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Zbrodnicze związki podziemia z PSL-em

Proces „Izby Kontroli”
przed Sądem Wojskowym
Niepokulczycki, i tow. na ławie oskarżonych

K r a k ó w  (Tel. wł.). W dniu wczorajszym przed Sądem Wojskowym w 
Krakowie rozpoczął się oczekiwany od dawna proces przeciwko Niepokuleżyc- 
kiemu. Mierzwie, Buczkowi i innym oskarżonym o szpiegostwo i działalność 
skierowaną przeciwko Państwu. Obszerny akt oskarżenia przytacza liczne fak 
ty współpracy oskarżonych z obcym wywiadem, z przedstawicielami niektó­
rych państw obcych, z NSZ, WiN, UPA itd.

Sądowi przewodniczy ppłk. KHmowiecki, oskarża zastępca naczelnego pro- 
kuralora W. P. płk. Zarakowski.

„ Iz b a  K o n tro li“  powstała w  w y 
8 ik u  połączenia się s ia tk i „B ry ­
gad W yw iadow czych“ , s ia tk i w y ­
w iadu delegatury S ił Z b ro jnych  
na K ra j, a następnie W IN -u , k o ­
m ó rk i w yw iadu  wojskowego, tzw. 
„A k c ji Z “  i  kad ry  in fo rm a to ró w  
z szeregów PSL. Tak zorganizo­
wana „Izb a “  rozpoczęła dz ia ła l­
ność szpiegowską na teren ie ca­
łego k ra ju . '

Współpraca z PSL
Stosunki m iędzy „Izbą  K o n tro ­

l i “  a PSL charakteryzu je  ak t o- 
skarżenia następująco: „K ie ro w ­
n ic tw o  s ia tk i szpiegowskiej naka­
pało podległym  sobie kom órkom  
*®isią współpracę z poszczególny­
m i ogn iw am i stronn ictw a , od na j 
niższych do najwyższych, a to 
drogą angażowania członków PSL 

charakterze agentów s ia tk i oraz 
regularnego przekazyw ania m a­
te ria łów  w yw iadow czych k ie ro w ­
n ic tw u stronn ictw a .

Jak pracowała siatka 
szpiegowska

In fo rm a c je  szpiegowskie prze­
syłano do V I  oddziału sztabu tzw.

Przed Świętem Lotnictwa
W arszawa (PAP). W  Dowódz­

tw ie L o tn ic tw a  odbyła się kon fe ­
rencja prasowa, poświęcona nad­
chodzącemu obchodowi Święta 
Lo tn ic tw a . Gen. R om ejko p o in fo r 
to rm ow ał dz iennikarzy, że w  prze 
ciw ieństw ie do la t  ub iegłych, k ie ­
dy św ięto L o tn ic tw a  odbyw ało 
s'ę ty lk o  w  jednej m iejscowości 
tw 1945 r , w  W arszawie, w  1946 r. 
^  Bydgoszczy) —  w  tym  roku , 
*godme z rozkazem M arszałka 
żym ierskiego uroczystości odbę­
dą się w  dn iu  7 w rześnia we 
"s z ys ik ich  w o jew ódzkich m ia ­
stach P o lsk i p rzy udzia le lo tn ic ­
z a  wojskowego i cyw ilnego, 
^tworzone zostały: C entra lna oraz 
Wojewódzkie kom is je  obchodu 
^Więta Lo tn ic tw a . W  skład K o ­
m is ji wchodzą przedstaw icie le 
"m iska, przedstaw icie le lo tn ic tw a

Polskich S ił Z b ro jnych  w  Londy­
nie, do k ie row n ic tw a  PSL, do pe­
w nych przedstaw ic ie li obcych 
państw  w  Polsce i do gen. A nd e r­
sa we Włoszech. Na cele w y w ia ­
dowcze o trzym yw a li oskarżeni z 
zagranicy poważne sumy.

Do k ie row n ic tw a  PSL przesyła­
no iudzi, k tó rzy  u trz y m y w a li stale 
kon tak ty  m iędzy k ie row n ic tw em  
s ia tk i szpiegowskiej i  k ie ro w n ic ­
twem  PSL.

Droga ta jednak nie zadawalała 
k ie row n ic tw a  s ia tk i szpiegow­
skie j, k tó re  stale przem yśliw ało 
nad je j usprawnieniem . M ik o ła j­
czyk —  według zeznań osk. S trza ł 
kowskięgp , — .uznał, że osobiste 
kon tak ty  z n im  łącznika są n ie ­
wygodne i ja ko  p u n k t dostarcza­
nia  d la  siebie m ate ria łów  w y w ia ­
dowczych s ia tk i wskazał osk. 
it iie rzw ę  w  K rakow ie .

Działania, mające doprowadzić 
do obalenia u s tro ju  dem okratycz­
nego nie ograniczały się do akc ji 
szpiegowskiej. Równolegle z tą 
akcją szły dzia łania de s tru kcy j­
ne w ew nątrz k ra ju .

O stanow isku podziem ia do M i­
ko ła jczyka mó-wią w yraźn ie  inne 
dokum enty, cytowane w  akcie o- 
skarżenia. Treść ich sprowadza 
sie do tego: nie ma sprzeczności 
m iędzy lin ią  po lityczną P SL i  l i ­
n ią  po lityczną podziemia.

Osk. M ie rzw a u ją ł to lap idarn ie  
i  jasno: „Doszedłem do przekona­
nia, że podziemie postaw iło  ka rtę

na P S L“ . Reasumując to  wszyst­
ko, ak t oskarżenia stw ierdza:

du w  Polsce oraz PSL. m ia ły  
w spólną p la tfo rm ę  w a lk i z us tro ­
je m  dem okra tycznym  w  Polsce“ . 
P la tfo rm a  ta  obejm owała: syste­
m atyczne dostarczanie P S L-ow i 
przez podziem ie m ate ria łów  w y ­
w iadowczych i  in fo rm a c ji p o li­
tycznych, w ym iany  m ateria łów  
propagandowych, pomoc w  orga­
n izow aniu kó l terenow ych PSL, 
praktyczna pomoc w  rea lizac ji 
tych pociągnięć. W  m yśl tych za­
łożeń, k ie row n ic tw o  s ia tk i szpie­
gowskie j podporządkowało całą

„k ie row n ic tw o podziemia, a w  te j I swą działalność potrzebom k ie  
liczb ie  i  agen tu ry obcego w y w ia - ' row n ic tw a  PSL.

W  spoina propagand«! PSL i podziemia 
czyli ..opłsiskniaiiip"

A k t  oskarżenia podaje w ie lką  
ilość fak tów , świadczących o 
w spólnej propagandzie, p row a­
dzonej przez podziem ie i  PSL.

W y b ija li się w  te j dziedzinie 
osk. Buczek, Kabat, M ie rzw a i 
inn i. Ducha te j propagandy u ję ła  
w  sposób, dó którego n ic  n ie  m o ­

żna dodać, je d n a . z in s tru k c ji, 
głosząca; „Propaganda działająca 
na n ieprzyjacie la  z reg u ły  m usi 
się posługiwać fałszem, In trygą  
i  k łam stw em ". Jednym  z g łów ­
nych celów, ja k i s taw ia ła  sobie 

(Dokończenie na s tr. 2-g ie j)

Ü

M ilto n  Reynolds, am erykański m u ltim ilio n e r i  fa b ry k a n t w iecz­
nych p ió r ma am bicję uchodzenia, za najlepszego lo tn ik a  św iata. 
Niedawno założył się on o 100 tys. do larów  ze sław nym  lo tn i­
k iem  kp t. B i l l  Odomem, że pob ije  każdy jego reko rd  na dow o l­
nym  samolocie. Reynolds odby ł ja k  w iadom o niedawno lo t okrę ­
żny dookoła św iata pob ija jąc  dotychczasowe reko rdy. —  Na i lu ­
s tra c ji w idz im y  samolot, na k tó ry m  m is te r . Reynolds osiągnął 

sw ój rekord . Foto SAP

E k i p a  m i l B & m e t r o Ę M J
zastąpiła „Trust Mózgów*1

Paryż. (API), „N o w y  ła d “  w  
Waszyngtonie — pod ta k im  ty tu ­
łem  zamieszcza francuskie  pismo 
„L ib e ra tio n “  a r ty k u ł na tem at 
czołowych mężów stanu w  Am e­
ryce. R e kru tu ją  się on i g łów nie 
że środow iska a rys to k ra c ji f in a n ­
sowej, są w łaście lam i w ie lk ich  
przedsiębiorstw  oraz spółek p raw  
niczych. Pismo w ym ien ia  5 czoło­
wych w spółpracow ników  T rum a- 
na.

Są n im i: James Forresta l, A re - 
v e ll H a rrhnan , W illia m  Clayton, 
Robert L o ve tt i  John Maeclay.

James Forresta l, niedawno m ia 
nowany m in is te r obrony narodo­
w e j jest jednym  z na jw iększych 
bankierów  am erykańskich. K ie ­
ru je  on bankiem  „O illon , Read 
and Co“  i  jes t jednym  z w spół­
w łaśc ic ie li f irm y  autom obilowej 
„Dodge“ . F orresta l b y ł g łów nym  
tw órcą am erykańskie j p o lity k i

/  f S « f t f  B t e M p g & c M & ń & t w c *

Angle-egipska rozbieżność poglądów
Lakę Success. (A P I) P rem ier 

egipski, N okrash i Pasza, apelując 
po raz d ru g i do Rady Bezpieczeń­
s tw a 'w  spraw ie egipskiej, oświad 
czył, że je ś li w o jska b ry ty js k ie  
nie ’zostaną wycofane z Egiptu, 
może to doprowadzić do o tw a r­
te j w o jny . . , - „

„M ilio n y  ludzi, zamieszkujące 
do linę N iiu , —  m ó w ił p re m ie r,—

cywilnego, przedstaw icie le orga- i n igdy n ie  prze» a 4 R rv tv ie rv -  
ó izacji społecznych i  n iek tó rych  j przeciwko «^ecn s . tra k ta t 
'ńfedsterstw. P rzew idziane są licz  i ków . D w udw  - . , ,  za-
ós pokazy oraz zawody lotnicze, podpisany w  r. »

stąpiony przez 
Zjednoczonych,

K a rtę  Narodów

Komisja Palestyńska
W iedeń . (S A P). C z ło n k o w ie  p o d ­

k o m ite tu  K o m is j i  B a da w cze j O N Z  
do sp ra w  P a le s ty n y  p r z y b y l i  do 
W ie d n ia . D e leg ac ja  odbędzie  sze­
re g  ro zm ó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
w ys ie d le ń có w , uch odźców  ż y d o w ­
s k ich  oraz z c z ło n ka m i rz ą d u  au ­
s tr ia c k ie g o  i  k o m is j i  so juszn iczych .

Prokurator Trybunału Norymberskiego
wiceministra Chajna w Ustcego^eiein

. S łupsk (PAP). Od k i lk u  d n i w  
Jstce przebyw a angielski projiii- 
rator generalny Międzynarodowe- 
80 T ryb u n a łu  Norymberskiego,

do Iz b v  G m in i  p r z e w o d n i­
c c y  Tow. B ry ty js k o - P o ls k ie g o ,  
J1' Johnson. J e s t o n  g o śc ie m  w i -  
c in in iS k ra  S p ra w ie d l iw o ś c i Je o n a

Lhajńa.
p rok. Johnson odby ł szereg w y 

beczek na wybrzeżu wschodnio- 
Pornorskim. W  rozm ow ie z ko re -

ftzp-m. (SAP). W ło s k ie  m inister- 
t ‘v °  sp ra w  za g ra n iczn ych  dem en- 
s ]e w iado m ośc i, podane przez p ra -  
^  Zagran iczną, ja k o b y  S tany  Zje- 
j.‘̂ °czone c h c ia ły  za in s ta lo w a ć  w  

bazę m o rską , w  zam ia n  za 
^ ie le n te  Włochom pożyczki.

sDondentem PAP podkreś lił on 
szybki rozw ój życia ku ltu ra lnego  
i gospodarczego na odzyskanym
przez Polskę.
nełen uznania — zaznaczył p. 
Tohnson —  dla tych, k tó rzy  w  tak 
niesłychanie ciężkich w arunkach 
pod ję li ster rządów w  Polsce . 

dzis ia j m ają  za sobą po-
ważne pozytywne w y m k . „nad od­
budową tego k ra ju  .

P rok Johnson przebyw a w  U st- 
w  Domu Wypoczynkowym 

M in  Sprawiedliwości w raz z zoną
i  tro jg iem  dzieci. M n ie j w ięcej w  
i  tro jg  ciprDnia uda się on do
Szczecina, a następnie na Śląsk 
Celem jego pobytu w  Polsce jest 
m I n .  zapoznanie się z aktualny­
m i problem am i odbudowy Polski,

k tó ra  go, jako przewodniczącego 
Tow. B ry ty jsko -P o lsk iego  szcze­
gó ln ie j in teresuje.

P rem ier egipski odparł b r y ty j­
skie argum enty, zm ierzające do 
skreślenia sprawy . z porządku 
dziennego Rady Bezpieczeństwa 
i  w y ra z ił oburzenie z powodu 
to le row ania  im peria lizm u, k tó re ­
go ostatnie ślady wszyscy uw a­
ża li za zniszczone z chw ilą , gdy 
ru n ą i us tró j nazistow ski w  N iem ­
czech.

Po delegacie eg ipskim  prze­
m aw ia ł przedstaw icie l W ie lk ie j 
B ry ta n ii, s ir  A lexander Cadogan, 
przedstaw iając h is to rią  stosun­
ków  anglo-ęg ipskich z b ry ty j­
skiego p u nk tu  w idzenia. Cadogan 
s tw ie rdz ił, że znaczna część N ilu  
nie leży an i w  Egipcie, an i w  Su­
danie, lecz w  E tiop ii, Ugandzie i  
Kongo B e lg ijsk im , w ięc egipskie 
postu la ty  połączenia Sudanu z 
Egiptem  w  celu zachowania je d ­
ności E g ip tu  są bezpodstawne.

Votum zaufania
dla rzijdu Ituinadiera

Paryż. (obsł. w ł.) Pom im o sta­
nowczego sprzeciwu p a r t i i kom u­
n istycznej p rem ier Ram adier u - 
zyskał we francu sk im  Z grom a­
dzeniu Narodow ym  Votum  zaufa­
nia  404 głosami przeciw ko : 84. 
P rem ier domagał się Votum  zau­
fan ia  w  ubiegłą sobotę na tem at 
nowej o rdynac ji w yborcze j do 
przyszłych w yborów  gm innych, 
m ających się odbyć w  paździer-

n iku . Na skutek stanow iska za ję ­
tego przez kom unistów  i postę­
pow ych ka to likó w , p ro je k t rzą­
dow y dotyczący o rd yn a c ji w yb ó r 
czej m ógłby zostać obalony. Ce­
lem  un ikn ięc ia  k ryzysu  gabineto­
wego pa rtia  postępowych k a to li­
ków  zm ieniła swe stanow isko i  
razem  ,z p a rtią  socjalistyczną i  
p a rtia m i p ra w ico w ym i oddała swe 
głosy p re m ie ro w i Rąm aĄierow i,

na ftow e j na B lis k im  Wschodzie i  
ja k  stw ierdza „L ib e ra tio n “  je d ­
nym  w spó łtw órców  „d o k try n y  
T rum ana“  je ś li chodzi o G recję 
i  T urc ję .

A re v e ll H a rrim an . m in is te r 
hand lu  to  jeden z najbogatszych 
lu dz i A m eryk i. Jest w łaścicie lem  
pisma' „N ew sw eek“ . Jego specja l­
nością są tow arzystw a ko le jow e 
i  fab ęyk i samolotów. Przejąwszy 
po W allace k ie row n ic tw o  spraw 
handlow ych St. Z jednoczonych 
stara się nie dopuścić do w spó ł­
pracy gospodarczej z ZSRR. W il­
liam  Clay ton, w icem in is te r spraw 
zagranicznych, specja lista dla 
spraw  gospodarczych jes t g łów ­
nym  akcjonariuszem  na jw iększe j 
w  śWiecie przędza ln i bawełny 
„Anderson, C layton and Co“  oraz 
szeregu p la n ta c ji w  po łudn io ­
wych stanach.

B. R obert Love tt, now y w ice­
m in is te r spraw  zagranicznych 
jest drugą obok M arsha lla  osobi­
stością po lityczną St. Z jednoczo­
nych. Jako dy re k to r k ilk u  n a j­
w iększych w  Stanach Zjednoczo­
nych tow arzystw  asekuracyjnych, 
związanych z grupą finansową

H arrim ana  oraz ja ko  w sp ó ln ik  
Johna M ac Claya odgryw a on 
w ie lką  ro lę  w  poczynaniach W a ll 
S treet. John Mac C lay jes t co- 
praw da prezydentem  M iędzyna­
rodowego Banku, a w ięc in s ty tu ­
c j i  m iędzynarodowej, bierze je d ­
nak udzia ł w  posiedzeniach gabi­
netu am erykańskiego. M ac C lay 
to g łów ny w łaśc ic ie l tow arzystw a 
kolejowego, „U n io n  P ac ific “  i  do­
radca p raw ny dwóch n a jw ię k ­
szych banków  now o jorsk ich  „Cha 
se B an k“  i „G ua ra n ty  T ru s t“ . 
D y re k to rzy  tych banków  są je ­
dnocześnie dy re k to ram i M iędzy­
narodowego B anku  Odbudowy.

Przeprow adziwszy cha rak te ry ­
stykę w ym ienionych postaci „L ib e  
ra t io n “  stw ierdza, iż tw orzą one 
zupełn ie je d n o litą  ta k  pod wzglę 
dem pochodzenia ja k  i  id e i p o li­
tycznych i  in teresów  gospodar­
czych grupę, k tó re j w p ły w  na pre 
zydenta T rum ana je s t ogrom ny. 
Są to ludzie, k tó rzy  reprezentu ją  
n ie  ty le  naród am erykański co 
tzw. „B ig  Business“ . W  ich re ­
kach spoczywa k ie row n ic tw o  ca­
łe j n iem al p o lity k i S tanów Z je ­
dnoczonych.

Zmiany w gabinecie brytyjskim
jeszcze przed jesienną sesją parlamentu

L o n d y n , (obsł. w ł.)  W iększa  część 
w to rk o w e j p ra sy  lo n d y ń s k ie j po ­
tw ie rd z a  w iado m ość  o zam ia rze  p re  
m ie ra  rzą d u  b ry ty js k ie g o  A tt le e  w  
sp ra w ie  p rze p ro w a d ze n ia  p rzed  o - 
tw .are iem  je s ie n n e j se s ji p a r la m e n ­
tu  b ry ty js k ie g o  re o rg a n iz a c ji sw e­
go g a b ine tu . D z ie n n ik i lo n d y ń s k ie  
k o n s ta tu ją , że p re m ie r  A tt le e  zosta ł 
u m o cn io n y  w  sw y m  p rz e k o n a n iu  o 
kon iecznośc i p rze p ro w a d ze n ia  re o r ­
g a n iza c ji bezpośredn io  po zakończe­
n iu  p o n ie d z ia łk o w e j k o n fe re n c ji 
f r a k c j i  p a r la m e n ta rn e j P a r t i i  P ra ­
cy.

W  ko ła ch  p o lity c z n y c h  L o n d y n u  
p o dkreś la  s ię  w  zw ią z k u  z ty m  
fa k t ,  że w  w y d a n y m  po zakończe­
n iu  o b ra d  k o m u n ik a c ie  n ie  podano 
w  ogóle czy  p o li ty k a  p re m ie ra  
A ttle e , p o p ie ra n a  przez M o rriso n a  
i  in n y c h  c z ło n kó w  ga b ine tu , zosta ­
ła  zaa probow ana  przez cz ło n kó w  
p a rla m e n ta rn e j f r a k c j i  P a r t i i  P ra ­
cy. S tw ie rd z a  się w z ra s ta ją ce  zna­
czenie i  ro lę  lew ego S k r? y %  socja

l is tó w  dążącego do p rze p ro w a d ze ­
n ia  p rz e m y s łu  że laznego i  s ta lo w e ­
go.

„ D a i ly  M a il“  p isze, że P a r t ia  P ra  
cy  po dz ie lo n a  na d w a  co raz s i ln ie j 
zw a lcza ją ce  się obozy m oże b y ć  n a ­
ra żona  na  po w a żn ie jsze  z a ta rg i 
w e w n ę trzn e . K o m e n ta to rz y  in n y c h  
d z ie n n ik ó w  lo n d y ń s k ic h  w y ra ż a ją  
an a log iczną  o p in ię , (p f)

Podział floty japońskie!
T o k io  (obsł. w i.). We w to re k  

prlzed po łudn iem  dokona li przed 
staw icie le  W ie lk ie j B ry ta n ii,  S ta 
n ó w  Zjednoczonych, Z w iązku  
Radzieckiego d C h in  w  T o k io  p o ­
dzia łu  japo ńsk ich  o k rę tó w  w o ­
jennych. Każdem u z czterech 
pańs tw  postanow iono przyznać 
po 7 ko n irto rp e d o w có w  i  1 trans 
portow cu. Łączną pojem ność roz­
dzie lonych o k rę tó w  w ynosi 42.839 
ton, (pf)
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ta propaganda by ło  rozb ic ie  Jed­
ności robotn icze j. In s tru k c je  pod­
z iem ia po lecały „g rać  na am b i­
c jach p a rty jn y c h “ . Nakładem  
W IN  pod f irm ą  w ładz  naczelnych 
PPS ukazała się prow okatorska 
broszura „D o towarzyszy z PPS“ . 
Ogłaszano sfałszowane ins trukc je , 
pochodzące rzekomo z K C  PPR, 
zaw iera jące hasła i  polecenia, o 
k tó rych  autorzy w iedz ie li, że są 
sprzeczne z p o lity k ą  te j p a rtii,  a 
k tó re  m ia ły  być u  ją te ja ko  „a r ­
gu m en ty “  w  walce. A k c ja  ta, w  
k tó re j oczerniano n ie  ty lk o  po­
szczególnych działaczy dem okra­
tycznych i  poszczególne s tronn ic ­
tw a, ale i w  k tó re j oczerniano 
Polskę — nosiła nazwę a k c ji „O“ 
(O pluskw ianie).

Szczególną uwagę k ła d li orga­
n iza to rzy  te j propagandy na W o j­
sko Polskie, p racując nad poder­
w aniem  w śród żo łn ie rzy ducha 
patrio tycznego i  gotowości służe­
nia  ojczyźnie. B y ła  to tzw . akc jo  
„ Z “ .

O parte na św iadom ym  fałszu 
m a te ria ły  propagandowe przesy­
łane byfy  w ra z  z  rap o rta m i w y ­
w iadow czym i za granicę w  celu 
skom prom itow an ia  dem okra tycz­
ne j P olski. „ Izb a  K o n tro li"  roz­
porządzała grupą „m ężów  zau fa­
n ia “  w  szeregach PSL. M ężowie 
zau fan ia  in s p iro w a li to  s tronn ic ­
tw o  w  duchu rozb ic ia  jedności s ił 
dem okra tycznych, żądania obcej 
in te rw e n c ji w  Polsce itd .

W IN , nie mogąc wziąć bezpo­
średniego udziału w akcji w y­
borczej, postanowi! poprzeć wszy­
stkim i swymi sHami PSU, WRN 
i  grupę Popiela w szeregach 
Stronnictwa Pracy.

Oprócz dzia ła lności szpiegow­
sk ie j, po lityczne j i  propagando­
w e j, W IN  organ izow ał bandy te* 
rorystyczne, dokonyw a j ące napa­
dów, zam achów i  grabieży. Dzia­
ła lność ta  nosiła  nazwę „Sam o­
obrona". O rozm iarach je j św iad­
czy fa k t. że na przestrzeni jedne­
go m iesiąca m a ja  1946 r „  na te ­
ren ie  jednego ty lk o  w o j. lu b e l­
skiego, bandy W IN -u  dokonały 
236 napadów, w  k tó rych , zab iły  i  
ra n iły  127 osób. B andy te  w spó ł­

pracow ały Z bandam i NSZ, NZW , 
W arszyea i  innych.

Wspćine drogi z UPA
U koronow aniem  działa lności 

podziem ia by ła  w spółpraca z ban­
dam i ukra iń sk ich  faszystów' UPA.

W  a rch iw u m  podziem ia i  „ Iz b y  
K o n tro li"  znaleziono bogatą ko ­
respondencję z U PA, u trzym aną 
w  n iezw yk le  p rzy jaznym  tonie. 
S tanow i ona jeden z licznych do­
wodów  rzeczowych w  n in ie jsze j 
spraw ie.

Oskarżony Karczmarczyk zeznaje
Oskarżony Karczmarczyk jest b. 

sanacyjnym starostą i  w icew oje­
wodą w  k iik u  województwach.

W czasie okupacji by ł k ie row n i­
kiem t. zw. zastępczej adm inistra­
c ji w  woj. krakowskim . Jednym z 
odcinków jego działalności była or 
ganiz&cja brygad wywiadowczych. 
Zadaniem ich by ł wyw iad wewnę­
trzny, polityczno-społeczny. M ia ł 
on obejmować organizacje o cha­
rakterze radykalno-lewicowym.

K ontakt z podziemiem nawiązał 
po wyzwoleniu Polski przez znane­
go już z innych procesów M użytz- 
kę. M uiyczka wręczył mu od razu 
12 tys. złotych. Oskarżony współ­
pracował również z komendantem 
głównym WIN, Niepokólćzycldm, 
ps„ „F ranek".

Niepokólczycki przedstawił mu 
do oceny pro jekt regulam inu tzw. 
rady przybocznej WIN t polecił 
wyszukać odpowiednich kandyda­
tów na członków Organizowanej ra 
dy. Później zaproponował Niepokoi 
esycki pisanie referatów  ideologi­
cznych dla podziemia.

Jedna % jego prac nosiła charak­
ter u lo tk i, zalecającej głosować w 
referendum dwa razy „n ie “  a os­

tatn ią z tych prac by ł lis t otwarty 
do M ikołajczyka,

Okoliczności powstania tego lis ­
tu  przedstawia następująco: „PSL 
traktowaliśm y jako sprzym iertęń- 
Ck, uważając, że z PSL łączy nas 
orien tacja . anglosaska, pewien sto­

Wzrnocnić M ikołajczyka, jako  pre­
zesa PSL, aby ^przy rozmowach na 
temat wyborów nie zgodził się na 
wspólny blok. To był główny ceł 
tego lis tu “ ,

W toku dalszych wyjaśnień os­
karżony wypiera się działalności 
szpiegowskiej i  udziału w  akcjach, 
jak je sam nazywa — bandyckich. 
Jak tw ierdzi, nie opracował ort in ­
s trukc ji dla podziemia, chociaż 
przyznaje, Że mogły One wynikać z 
jego referatu. Oskarżonemu po pe­
wnym czasie — ja k  sam tw ie rdz i 
zaczęły się nasuwać pewne wąt­
pliwości co do celowości i  sensu dal 
szej pracy podziemnej, czemu dał

p ie l i  n e g a c ji rze czyw is to śc i p o ls k ie j l w y ra z  w  ro z m o w ie  z N ie p o h ó lczyc  
i nieprzychylny  stosunek  do obozu k im . N ie p o k ó lc z y c k i b y ł w  po d o b - 
PKWN. P oprzez  ten l is t  chcieliśmy j nym , n a s tro ju  i  w y ra z i ł  s ię  do

oskarżonego: „Co zagranica sobie 
myśli, że my tak długo możemy 
tkw ić  w  podziemiu?“ . Nie było 
w ia ry  ani zapału do pracy — mówi 
Karczmarczyk. W ątpliwości były 
tak ciężkie, że gdy zaaresztowano 
go, odetchnął z ulgą.

Na zakończenie wyjaśnień oskar­
żony powiedział: „Zdaję sobie obec 
nie sprawę, że moja decyzja wstą­
pienia do podziemia była tragicz­
nym błędem życiowym, którego 
korzenie tkw ią  głęboko w  prze­
szłości. Obecnie wiem, że lin ia  
obozu PKW N realizuje na jisto t­
niejsze interesy Polski, zabezpie­
czając je j niepodległość wobec mo­
żliwości agresji niemieckiej. W yra­
żam żal i  skruchę za swe czyny“  
— kończy ze łzami w oczach.

W Danii mięso na kartki
Kopenhaga. (A P I) Rząd duński 

postanow ił w p row adzić  z dnienr 
11 s ie rpn ia rac jonpw anie  mięsa.
Pozw oli ono na zwiększenie eks­
po rtu  mięsa duńskiego za g ra n i­
cę oraz na spraw nie jszy rozdzia ł 
a rty k u łó w  m ięsnych w  miastach 
D an ii.

Ewa Peron nie pojedzie 
do Anglii

Z urich . (A P I). E w a Peron, żoną 
prezydenta A rge n tyny  p o tw ie r­
dz iła  dziś swój zam iar pow ro tu  
w prost ze S zw a jca rii do A m e ry k i 
P o łudn iow e j, bez zatrzym an ia  się 
w  A n g lii. P an i Peron ośw iadczyła 
że n ie  pozwala je j na to czas, a 
pozatem fa k t, że „n ie  została o f i­
c ja ln ie  zaproszona“ .

Amerykańska opinia 
o polskich Ziemiach Odzyskanych

N O W Y  J O R K  (A P I). W  A  M E R Y K A N S K IM  B IU L E T Y N IE  
PR A S O W Y M  „W O R LD O V E R  PRESS“ , K T Ó R Y  O BSŁU G U JE B L I ­
SKO 30« D Z IE N N IK Ó W  I  C Z A S O P IS M  N A  C A Ł Y M  SW IEC IE,
U K A Z A Ł  SIĘ D Ł U G I A R T Y K U Ł  
S K A  O S IE D LA  ZA C H Ó D “ .

Stany Z jednoczone —  s tw ie r­
dza na wstępie b iu le ty n  —  stw o­
rz y ły  W Niemczech przekonanie, 
że będą m og ły  óne odzyskać te*

IN F O R M A C Y JN Y  p . t . „ p o l -

reny, przekazane po lsk ie j adm in i­
s tra c ji uchw a łą  poczdamską. Cze­
go Polacy dokon a lj tam  od za-

f f Niech tok trwa wiecznie...
Obchód 950-lecia Gdańska

U

Gdańsk (A P I). M im o  ulewnego 
deszczu, ja k i pada ł od rana, prze­
b ieg obchodu uroczystości 950-le­
cia m iasta Gdańska Odbył się w  
na s tro ju  n iezw yk le  podn iosłym  i  
radosnym . Prasa wybrzeża p rzy ­
pom nia ła  słowa uczonego gdań­
skiego, G otiieba W ernsdorffa , k tó

Po trzech miesiącach walki ze spekulacją
T rz y  m iesiące m ija  od c h w ili,  k iedy  m in is te r M in c  w  przem ó­

w ie n iu  sw ym  zapow iedzia ł przeprowadzenie zdecydowanej i  bez­
w zg lędne j w a lk i , z drożyzną i  spekulacją. Kończąc wówczas głę­
boko przem yślane przem ówienie, ozn a jm ił on:

„Rozpocznie się b itw a  o handel. T rzeba się do te j b itw y  
przygotować. To nie  będzie prosta i  ła tw a  rzecz i  n ie  trzeba się 
łudzić , ie  w y n ik i będą natychm iastowe. To będzie d ługa i  ciężka 
w a lka . T rzeba w  ca łym  teren ie  poczynić przygotow ania  d la  
w y typo w a n ia  w łaśc iw ych  lu d z i do k o m is ji cennikowych, do 
k o m is ji k o n tro li cen, na  inspekto rów  dobrow olnych p rzy  po ­
datkach, trzeba wciągnąć masy robotnicze do te j w ie lk ie j pracy. 
W spólnie, jasno 1 tw a rd o  s taw ia jąc nasze zasadnicze hasła 
wobec mas, m ob ilizu jąc  te masy do w yko na n ia  zadań, k tó re  
przed nam i stoją, pó jdziem y do te j b itw y  o handel i  w yg ram y 
tę b itw ę .

O dy m in . M inc, w  im ie n iu  Rządu w yg łasza ł powyższe ośw iad­
czenie, sytuacja  nasza na tym  po lu  by ła  rzeczyw iście niepokojąca. 
Ceny na W szystkie tow a ry , a przede w szys tk im  na a r ty k u ły  p ie rw ­
szej potrzeby ros ły  z dn ia na  dzień, spekulacja  panoszyła się na 
każdym  k roku , a n ieuczciwe elem enty, w  sw e j żądzy zdobycia n ie ­
uczciwą drogą ja k  na jw iększych zysków, podw ażały naszą s tru k ­
tu rę  gospodarczą, Czas w ięc b y ł na jw yższy położyć tem u tamę 
i  zdecydowanie p rzystąp ić  do radykalnego zwalczenia zła.

Dziś p ierw szy etap te j c iężk ie j w a lk i pram y ju ż  poza sobą. Czy 
przyn iós ł ón ja k ie  rezu lta ty?  N ie w ą tp liw ie  —  ta k  i  to dość poważne.

Przede w szystk im , na jw ażn ie jszym  sukcesem te j a k c ji jest za­
ham owanie w zrostu  cen. N ie  należy bow iem  zapominać, że z ch w ilą  
rozpoczęcia a k c ji w a lk i z lichw ą  i  spekulacją  by liśm y  w  okresie  
ciężkich c h w il przednów ka  i  gdyby nie  zdecydowana postawa  
Rządu i  społeczeństwa i  energiczne p rzeciw dzia łan ie  speku lac ji 
a rty k u ła m i żyw nościow ym i, p łac ilib yśm y  dziś za Chleb i  inne środk i 
iy w n ó ić i k w o ty  daleko w iększe. To samo da się powiedzieć  i  o ce­
nach w yrobów  teks ty ln ych  i  innych .

D rug im , rów nież  p o w a in ym  sukcesem te j a k c ji jes t w yk ryc ie  
szeregu bardzo poważnych nadużyć i  n ieuczciw ych kom b inac ji, 
sięgających w ie lu  m ilion ów  zło tych. Dość wspom nieć o w ie lk ie j 
aferz« cynow ej, gdzie ju ż  zapadły dwa w y ro k i śm ierc i, o aferze 
pap ie row e j Dolewskiego, na k tó re j Skarb Państwa poniósł o lb rzy ­
m ie w p ros t s tra ty , czy szeregu innych  nadużyć.

W  lip cu  W całe j Polsce 13.598 kon tro le rów  społecznych p rzepro­
w a d z ić  ISO akc ji. SpórządSdjĄó 3.580 p ro toko łów  za b ra k  cennika  
oraz 3,242 p ro to ko ły  za pobieran ie nadm iernych  ceń. Od m a ja  zaś 
bież. roku , W samym ty lk o ' okręgu k a to w ick im  przeszkolono 7.600 
osób. W  a k c ji k o n tro ln e j zaś b ra ło  udz ia ł 6.547 osób, sporządzając 
2.000 p ro toko łów  i  36 osób aresztowano,

C y try  powyższe m a ją  jeszcze jeden bardzo poważny aspekt, 
Świadczą one dob itn ie  o tym , że b y ł pew ien i  to  dość duży odsetek 
kupiectuM  nieuczciwego, żerującego  n ie  ty lk o  na S karb ie  Państwa, 
lecz okrada jący rów nież szerokie rzesze swych w spółrodaków . Ta 
w łaśnie grupa „ku p có w ", elem ent w ychow any w  okresie hand lu  
wojennego i  ca łkow ic ie  zdegenerowany na jb a rdz ie j krzyczał, że 
w atka  z drożyzną i  spekulacją, prowadzona przez Rząd i  zdrowo  
myślące społeczeństwo po lskie , — to w a lka  z handlem  p ry w a tn y m , 
Trzym iesięczna akcja  w ykaza ła  niezbicie, że w a lka  z drożyzną i  spe­
ku lac ją  jest rzeczyw iście w a lką  z handlem  p ryw a tn ym , ale han­
dlem  pojętym, w sensie na jb a rdz ie j u jem nym , szkod liw ym  i  godzą­
cym  w  in teres Państwa oraz rzesz pracujących. W alka ta  natom iast 
n ie  jes t prowadzona p rseciiwko solidnem u k iip ie c tw u , M am y szereg 
dowodów, ie  kom isje  kon tro ln e  przeprow adzały lus trac je  m n ie j­
szych i  w iększych przedsięb iorstw  p ry w a tn y c h  i  tam  gdzie znale­
ziono wszystko w  porządku n ik t  do takiego kupca p re te ns ji żadnych  
nie zgłaszał, W  obozach pracy zaś Znaleźli się Pi, k tó rzy  na to Słusz­
nie  zasłużyli,

W  dzisiejszych  na izyeh w arunkach w a lka  z drożyzną i  speku­
lac ja  jest jednym  z n a jw a żn le js tych  zagadnień państwowych. M usi 
wiec być  i  będzie przeprowadzona  f t l  do końca, (y)

ry  w  ro k u  1754, przem aw ia jąc z 
ra c ji 300-letniego obchodu w y ­
zwolen ia Gdańska spod ja rzm a 
krzyżackiego, pow iedzia ł: s,Temu 
m iastu, k tó re  p ragną łbym , by  na 
ró w n i z Rzym em  zasłuży ło  na m ia 
no m iasta wiecznego, a k tó re  — 
oby pozostało —  na w ie k i pod 
rządam i w ładców  po lsk ich  —  nie 
składam  innych  życzeń w  dn iu  
tym  uroczystym , ja k  ty lk o  w o ła ­
ją c : „N iech  ta k  trw a  sta le“ . Z n a li 
gdańszczanie z tradycy jnych  opo­
w iadań to  wszystko, co uczony 
pro fesor w  m ow ie swej p rzypom ­
n ia ł. D latego też w  uroczystoś­
ciach w idz ia ło  się t łu m y  gdańsz­
czan, p rzedstaw ic ie li organizacji, 
p a r t i i oraz w ładz. Po zagajeniu u - 
roczystości pracz przewodniczące­
go M ie js k ie j Rady N arodow ej 
Gdańska, odczytaną została u -

Rząd paragwajski 
opuszcza stolicę

Buenos A ires, (A P I) Rząd P ara­
gw a ju  postanow ił ewakuować sto 
licę  Asuncion, obleganą od k ilk u  
tygodn i przez powstańców. O de­
c yz ji te j pow iadom ił prezydent 
M oringo  członków  korpusu dyp lo ­
matycznego, k tó rzy  zaczęli prze­
nosić się do A rgen tyny . Rząd M o­
ringo  przeniesie się do P ila r  na 
po łudn ie  od Asuncion.

chw a ła  M R N  o nadaniu obyw a­
te ls tw a  honorowego m iasta Gdań 
ska P rezydentow i RP B o les ław o­
w i B ie ru to w i. D yp lom  honorow y 
został wręczony specja lne j dele­
gacji, k tó ra  przew iozła  go do B e l­
wederu.

Następnie przem aw ia ł p rezy­
dent Gdańska, k tó ry  n a jb ie d n ie j­
szym mieszkańcom m iasta w rę ­
czy ł p rzydz ia ły  na m ieszkania w  
liczb ie  22. Dom y odbudowane zo­
s ta ły  przez zarząd m ie jsk i kosz­
tem  5 m ilio n ó w  zło tych. K w o tę  
p ó ł m ilio n a  z ło tych  przekazał na 
rzecz odbudowy tych  m ieszkań 
Prezydent RP. B oles ław  B ie ru t. 
M ieszkania zna jd u ją  się w  kom ­
p leksie  bu dyn ków  p rzy  u l. Legn i­
ck ie j 14— 16, sk łada ją  się z  dw u 
i  jednopoko jow ych całości, przed­
s taw ia ją  się bardzo dobrze, są w y  
posażone starannie. Gdańska Spół 
dz ie ln ia  Spożywców zaopatrzyła  
spiżarnie w  4 tony żywności, w a r . 
tości z górą 200 tysięcy zło tych, 
W  każdym  m ieszkan iu złożono 20 
kg  m ąki, 15 kg  grochu i  kaszy, 
10 kg  cukru , 5 k g  s łon iny, 2 kg  
masła, m yd ło  i  o lej.

Poza ty ń i m ieszkania wyposa­
żone są w  ła z ien k i i  dz ia łkę  ogród 
kow ą z ja rzyn a m i oraz drzew ka­
m i owocowym i. Jedno z m ieszkań 
zostało wyposażone w e wszystkie 
meble, inne w  łóżka. Przekazanie 
tych  m ieszkań, by ło  jednym  t  naj. 
p iękn ie jszych obchodów w ie lk ie j 
rocznicy, k tó ra  w  ten sposób u- 
trw a lila  się w  pam ięci obecnych.

kończenia w o jny? Jak  słuszne są 
ich pretensje?

K on fe renc ja  m oskiewska zw ró ­
c iła  raz jeszcze uwagę na powo­
jenne granice N iem iec z F ranc ją  
i  Polską. A le  podczas gdy zacho­
dn ia granica n iem iecka jest o tw a r 
ta  do dyskus ji, po lsko _ niem iec­
ka granica została zakreślona de 
facto  w  Poczdamie. Tereny, o k tó  
rych  by ła  tam  mowa, s ta ły  się 
In teg ra lną  częścią gospodarki p o l­
sk ie j.

O m ów iw szy szczegółowo dek la ­
rac ję  poczdamską w  spraw ie p o l­
sko .  n iem ieck ie j gran icy, b iu le ­
ty n  pisze da le j:

A k c ja  wysiedleńcza N iem ców z 
P o lsk i nie spotkała się n igd y  z o - 
f ic ja ln y m  protestem  ze strony mo 
carstw  sojuszniczych. T rw a  ona 
w  dalszym  ciągu. Obecnie liczba 
N iem ców  w zd łuż  O dry i  Nysy po 
stronie po lsk ie j s topn ia ła  do 400 
tysięcy, co stanow i 5 proc. przed­
w o jenne j tam  ludności. W  czasie 
w o jn y  N iem cy sprow adz ili se tk i 
tysięcy P o laków  do przym usowej 
pracy na D,olnym Śląsku i  na Po­
m orzu Zachodnim , M in io w a li 
N iem cy sami p rzyczyn ili s ię do 
szybkiego procesu repo lon izacji 
tych  ziem. W  os ta tn ie j fazie w o j­
n y  N iem cy masowo ew akuow a li 
sw o ją  ludność tak, że z c h w ilą  
przybyc ia  W ojsk po lsko „  radziec­

k ich  m ożna b y ło  przystąp ić szyb' 
ko  do osied lan ia Polaków .
< Obecnie Z iem ie Odzyskane za­

m ieszkuje 5 m ilio n ó w  Po laków  
W brew  obawom n ie k tó ry c h  m o­
carstw , Polska sko lon izow ała _ ta 
ziem ie w  wysokości 60 proc. ich 
liczebnego stanu przedw ojenne­
go N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  
okresie k i lk u  la t  gęstość za lud­
n ien ia  wzrośnie do te j, ja ka  is t­
n ia ła  przed 1939 r.

O m ów iwszy wartość przem y* 
słową odzyskanych terenów , b-U- 
le ty n  za jm u je  s.ę w  zakończeniu 
po litycznym  znaczeniem przem ian 
nad O drą 1 Nysą. Z w raca on prze­
de w szystk im  uwagę na ostateczj  
ne w ye lim ino w an ie  źródeł p ru ­
skiego m ilita ry z m u  i  w p ływ ó w  
p rusk ich  na k ra je  n iem ieckie . Re* 
w iz ja  te j g ran icy zrodziłaby -je­
dyn ie  now y n iem ieck i nacjona­
lizm  1 tendencję rew iz jon is tyczną. 
Zn iw eczy łaby ona s k u tk i bezwa­
run kow e j n iem ieck ie j k a p itu la ­
c ji, s łowem  —  s tw orzy łaby nową 
erę ekspansji n iem ieck ie j. W u fio - 
mencie, k iedy  naród po lsk i na j* 
cjęższą pracą p rz y w ró c ił te tere­
ny  do no rm a lnych  w a ru n kó w  m ó­
w i się o tym , ie  owoce te j pracy 
m ia ły b y  przypaść w rogow i. C*Z 
można się d z iw ić  —  zapytu je  b iu ­
le tyn  —  że sama m yśl w yw o łu je  
w  każdym  P o laku  oburzenie?

Wypadek motocyklowy
pod Siemianowicami

Siem ianow ice Sl. W  poniedzia­
łe k  około godz. 17,30 zda rzy ł się 
na jednym  z niebezpiecznych za­
k rę tó w  szosy, prowadzącej od 
szybu A lfre d a  do S iem ianow ic 
SL trag iczny w  skutkach w yp a­
dek m otocyklow y. Szosą tą  od 
s trony  Chorzowa jecha li na m o­
to cyk lu  m a rk i „N o rto n “  n r  H  6835 
48 -le tn i Józef K o w o lik  z Chorzo­
w a  I I I  i  36 -le tn i E m il M atusek 
z S iem ianow ic Sl. Jadąc ze zbyt 
W ielką szybkością K o w o lik  n ie  
m ógł na w ira żu  zapanować nad 
k ie row n icą , sku tk iem  czego moto 

i c y k l w p ad ł na m aszt tra m w a jo ­

w y  i  koz io łku jąc  spadł do rowU. 
zaś k ie row ca i  jego towarzysz si­
łą  zderzenia w yrzucen i zosta li na 
szyny tram w a jow e, ponosząc 
śm ierć na m iejscu.

Na m iejsce w ypadku  p rzyby ła  
M il ic ja  O byw ate lska oraz K o m i­
sja  Sądow o-Ląkarska, k tó ra  P° 
przeprowadzeniu w iz j i  nakazała 
odstaw ienie zw łok  do kostn icy 
m ie jsk ie j w  Siem ianow icach. Ja« 
stw ierdzono, K o w o lik  i  Matusek 
ponieś li śm ierć na skutek zlania* 
n ia  podstaw y czaszki. Ponadto 
ustalono, że obaj b y li podchmie* 
len i. (kabe)

Kryzys Konferencji Paryskiej
Inicjatorzy przybyli z próżnymi rękami

Pa ryż (obsł. w ł.). W  lo nd yń ­
sk ich  ikołach pioiUtycznych m ó­
w i się o  niebezpiecznym  k ry z y ­
sie, ja k i przechodzi kon fe renc ja

paryska na tem at p lanu M a r­
shalla.

S tw ierdza się. że rofemoWy pa­
rysk ie  w  c h w ili obecnej u tkn ę ły

Francja dopuszczona do obrad
nad przemysłem niemieckim

Londyn  (obsł. w ł.). Londyńsk i 
korespondent agencji France 
Presse, w  specja lnej depeszy 
p rzes łanp j do Paryża, dionósi, że 
W na jb liższym  czasie' odbędą się 
rozm owy p rzedstaw ic ie li F ranc ji, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów  Z je ­
dnoczonych na tem at podwyższe­
n ia  poziom u przem ysłowego Za­
chodnich NiemipC. Jest rzeczą 
prawdopodobną, że rozm owy te 
rozpoczną słę W Stolicy W ie lk ie j 
B ry ta n ii, dokąd ma przyjechać 
d y re k to r departam entu ekono­
micznego francuskiego m in is te r­
stwa spraw  zagran icznych H e r- 
ve A lp ha nd  w  tow arzystw ie  g ru­
py ekspertów  francuskich .

W  zw iązku z tym  korespondent 
fe d ttje , ie  w u bestia sobotę am ­

basador am erykańsk i W Paryżu, 
Jefferson C affe ry. z ło ży ł specja l­
ną notę m in is tro w i spraw zagra­
n icznych Georges B idau lt, 

Szereg dz ienn ików  franueskich 
om aw ia jąc wspólne demarche 
A n g lik ó w  i  A m erykanów  w y ra ­
ża zdziw ien ie , że F rancję  dopusiz 
cziońo do udz ia łu  w  rozm owach 
w  spraw ie przem ysłu n iem ieckie 
go. aczko lw iek do Ostatnich d n i 
lansowano in fo rm a c je  o negatyw  
nym  Stosunku rządu am erykań­
skiego Wobec uczestnictwa F ra n ­
c ji w  pe rtrak tac jach . F rancuskie 
k o ła  dyplom atyczne podkreślają. 
Że stanow isko FrartCjii n ie  u lp -  
g ło  żadnej zm ianie w  odniesie­
n iu  dó prob lem u Zagłęb ia Ruh* 
ry.

na m a rtw y m  punkcie. Gdy otrzy  
m ano w  P aryżu  od rządów  za in­
teresowanych państw  w y p e łn io ­
ne kw estionariusze i  wszystkie 
potrzebne dane i  gdy kon fe renc ja  
pa ryska  m ia ła  przystąp ić już  do 
skon truów an ia  konkretnego p la ­
nu pom ocy Europie, cała praca 
ko n fe re n c ji m usia ła ulec zaw ie­
szeniu, gdyż okazało się, że potea 
ogó lnym i w skazów kam i delegaci 
n ie  m ają w łaśc iw ie  od swych 
rządów ko n kre tnych  dy re k tyw , 
potrzebnych do opracow ania re ­
alnego p lanu, k tó ry  by m ia ł 
SZaUSe zadow olić Am erykę . 
Szczególnie podkreśla się w  Łon 
dynie z pewną dozą gorytfey, że 
poważne rozczarowanie wśród 
delegatów w  P aryżu w zbudził 
fa k t, że delegacje b ry ty js k ie  i 
francuskie , po k tó rych  ja ko  re ­
prezentujące państwa, k tó re  za“ 
in ic jo w a ły  konferencję, spodzie­
wano się przedstaw ien ia Włas­
nych konkre tnych  p ro je k tó w , ja k  
się okazuje są rów n ież  absolut­
nie pozbawione ja k ic h k o lw ie k  
d y re k ty w  w  tym  w z g ie ^ e .

na*
iid *

W czorajszy „O bserve r1*, 
w o ła jąc  rząd b ry ty js k i cło 
c ja ty w y  i  p rzew odnictw a na ko»* 
fe re n c ji p a rysk ie j —  pisze III. 1®* 

„B ez in ic ja ty w y  i  prize w od fl* ' 
etwa b ry ty jsk ieg o  konferencja 
pa ryska  skazana jes t na niepo­
wodzenie. W szystkie m niejsi®  
państwa, k tó re  p rz y ję ły  zapro­
szenie b ry ty jsko -fra n cu sk ie  spo­
dz iew a ły Się tego przew odnictw ^ 
i p rzy jecha ły  do P aryża ke® 
swoich w łasnych p ro jek tów . 
raz czują się on i ja k  goście, 
rych  zaprószono na ob iad  i  k tó ­
rzy  w id z ą .. żP nie  przygotowań® 
dla  n ich  w ca le jedzenie. Oko*®"? 
się. że n ie  is tn ie je  żadna, 
b ry ty js k a  an i francuska, «zero«0 
po ję ta koncepcja p lanu  E u ro p y  
Zaufanie i p restiż  ja k im i oba®' 
rizOnó na początku W ip lk?  Bry*®^ 
ńię  na kon fe ren c ji pa rysk ie j. ^  
legają obecńie zachw ianiu, 
okazuje się, że rząd b ry ty js k i ń  
posiada żadnej w łasnej fi»®!®, 
koncepc ji d la pracy konferćńC' ’ 
k tó rą  p m a  zauM&kiwtite'
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D r o g a  « # ©  p o t ę p i ł

Na łowiskach Bałtyku

Dzieci górn ików  po lsk ich z W estfa lii, w  czasie jednomiesięcznego 
pobytu  nad P o lsk im  Morzem, spędzają czas na m iłe j zabawie, 

ucząc się p rzy  tym  poprawnego języka i  akcentu.
Foto N ow osie lsk i — K atow ice

M im o w ie lu  narzekań na bo­
lączki rybo łów stw a morskiego, 
traktowanego ja ko  cała o lb rzym ia  
Sałąź gospodarki narodowej, 
m im o niedociągnięć pom iędzy 
szeregiem jego części składo­
wych, należy stw ie rdz ić  z całą 
stanowczością, że z każdym  dniem 
ogniwa w ie lk iego  łańcucha p ro ­
dukcy jno  -  konsum cyjnego wiążą 
się s iln ie j. K oo rdynac ja  potęż­
nego apara tu postępuje naprzód.

Tymczasem nasze coraz b a r­
dziej prężne rybactw o po osią­
gnięciu dość pokaźnego taboru  
Poczyna coraz częściej rozglądać 
się za now ym i da lszym i ło w i­
skami.

Na trawlerach 
pod Norwegią

Trzeba sobie uśw iadom ić n a j­
p ie rw  podział rybo łów stw a m or­
skiego na trzy  zasadnicze działy. 
Rybołówstwo par excełence da­
lekom orskie, up raw iane p rzy po­
mocy traw le rów , względnie lugro  
traw le rów  na wodach dalekich. 
D a jm y na to w  okolicach Szkocji 
ozy N orw eg ii. S ta tków  tak ich  
m am y obecnie ca. 30. Są one w  
Posiadaniu w ie lk ic h  f irm  sektora 
Państwowego i  spółdzielczego.

D ru g im  działem  byłoby rybo ­
łów stw o ku trow e, operujące na 
godach b lisk ich , lecz mające 
również aspiracje do dalszych 
Wypadów w  oparciu o zorganizo­
wane bazy. D z ia ł ten jes t rzeczy­
w is tym  trzonem  p ro du kcy jnym  
2 ra c ji dużej ju ż  stale w zrasta ją ­
cej ilośc i s ta tków  tego typu. R y­
bacy k u tro w i są reprezentantam i 
Wszystkich trzech sektorów, ja k  
ł  ostatn ia najuboższa klasa ryba ­
ctwa tzw . łodziow i, re k ru tu ją cy  
się najczęściej z . osadników pó ł- 
fachowych. Ta kategoria ło w i już  
Wyłącznie na wodach b lisk ich .

Jeśli chodzi o p ierw szy dzia ł 
hie in te resu ją  go łow iska  bliskie . 
T ra w le ry  uda ją  się zw yk le  ńa 
w ie lk ie  ogólnoeuropejskie łow iska 
doskonale zbadane i  eksploato­
wane przez w ie le  narodów.

D w a pozostałe dzia ły p rzyw ią - 
rane są do baz względnie portów  
m acierzystych.

W  tym  stanie rzeczy niezbędne 
fest badanie dokładne m ożliwości 
łow nych na B a łty k u  przede 
W szystkim w zd łuż naszego za­
chodniego wybrzeża. Dotąd do­
k ładnie zbadane są ty lk o  n a j­
bliższe wody tak zwanej ..Głębi 
G dańskie j“ .

badania

N im  stan iem y się wzorem  dla  
innych , pragn iem y bez żenady 
korzystać ze w zorów  innych 
m n ie j poszkodowanych przez 
w o jnę  sąsiadów.

Specja lnie dla op ieki nad rybo ­
łów stw em  przeznaczone in s ty ­
tuc je  rozporządzające sztabem 
pierwszorzędnych fachowców roz 
p racow ują  przywożone m ate­
r ia ły . Dociąga się organizację 
połowów. Üzgadnia podaż i po­
pyt. Regu lu je  przy  pomocy spe­
c ja ln ie  stworzonej K o m is ji Poro­
zum iewawczej ceny.

Jednym  z ciągle jeszcze bardzo 
d o tk liw y c h  b raków  jest b ra k  od­
powiedniego sprzętu, oraz do­
k ładn ie  zbadanych terenów  ło w ­
nych. N ie każdy w ie  zapewne, że 
na ten sam gatunek ry b y  na róż­
nych  łow iskach potrzeba często 
używać sieci zupełnie różnych. 
Tymczasem u nas ja k  dotąd r y ­
bacy posługują się sieciam i sta­
rych  typó w  bardzo często po­
rządnie do tego zniszczonymi. To 
zaś znowu z powodu n iedokład­
nego zbadania terenów  łownych.

Doświadczenie rybaka 
Szydłowskiego

K ilk a  d n i tem u po w fóc ił z w y ­
padu na w ody szwedzkie rybak  
Szydłowski. I  okazało się, że na 
tym  samym terenie, na k tó rym  
Szwedzi obok niego w y ła w ia li 
śledzie tonam i, w yc iągną ł ich za­
ledw ie k ilk a  k ilo . Przyczyna n ie ­
powodzenia tk w iła  w  n iep rzy­
stosowanych do tam tych w ód sie­
ciach śledziowych. Doświadcze­
nie choć bolesne przydało się 
na tu ra ln ie . W  ten sposób zdoby­
w am y potrzebną nam wiedzę, 
k tó ra  u ła tw i naszemu rybo łó w ­
stw u pościg za sąsiadami na d ro­
dze postępu.

Zapału i energ ii nie' braknie, 
każde zdobyte doświadczenie jest 
brane poważnie pod uwagę. D la ­
tego bez obawy możemy patrzeć 
w  przyszłość.

Łowiska
obok Kołobrzegu

Oto w  tych  dniach znowu M o r­
ski, In s ty tu t R ybacki w ysy ła  
dwóch doświadczonych rybaków  
A ugustyna i F ranciszka Netzlów  
na próbne połowy. Przeprowadzą 
on i n a jp ie rw  próbne zaciągi w ło ­
k iem  śledziowym  i  dorszowym 
na łow iskach w  re jon ie  W łady­
sławowa. Wyposażeni zosta li we

w ło k  śledziowy typu  duńskiego. 
W szystkie swoje obserwacje m a­
ją  um ieścić w  sprawozdaniu dla 
Ins ty tu tu . Po pięciodn iow ych ba­
daniach, k tó re  m a ją  przynieść 
wyczerpujące in fo rm ac je  co do 
obecnego stanu ło w isk  i ga tunku 
sieci, ja k i stosować na n ich  na­
leży, udadzą się na dłuższy pobyt 
do Kołobrzegu. W  oparciu o p o rt 
kołobrzeski będą przeprowadzać 
w ypady badawcze na przestrzeni 
n iezbyt odległej i  zupełnie je ­
szcze przez nas niezbadanej 
tzw. „G łęb i B o rn ho lm sk ie j“  Do 
obow iązków ich  będzie należało 
naniesienie na mapę te j części 
B a łtyku  w szystkich poczynionych 
obserw acji odnośnie zaryb ien ia  
„G łę b i“ , ga tunków  ryb , ich gę­
stości i in fo rm acy j co do skutecz­
ności różnorakiego ga tunku sie­
ci. Bada się rów nież dokładnie 
obecny stan dna morskiego.

U ra l — to  potężny re jon  prze­
m ysłow y ZSRR. Na jego te ry to ­
r iu m  lekko  m og ły  by się pom ie­
ścić: A ng lia , F rancja, N iem cy i 
W łochy — razem wzięte.

Rozwój przem ysłu na U ra lu  da­
tu je  się od P io tra  W ielkiego, na 
polecenie którego w  1701 roku  
powstały tam  pierwsze fa b ry k i 
żelaza i m iedzi, a ju ż  w  trzydzie­
ści la t późn ie j u ra lska m e ta lu r­
gia, w  p ro d u kc ji żelaza i  m iedzi, 
za ję ła  .pierwsze m iejsce w  św ię­
cie.

P ion ie ram i zaludnienia U ra lu  
b y li uc iek in ie rzy, g łów n ie  chłop i, 
k tó rzy  tu  w  górach znaleźli schro­
nien ie przed prześladowaniem 
swych w ładców . N iew ą tp liw ie  
w n ie ś li oni z sobą ogromne zapa­
sy energ ii i  in ic ja ty w y  i oni w  
g łów ne j m ierze p rzyczyn ili się do 
rozw oju  przem ysłu ura lskiego i 
odk ryc ia  o lbrzym ich bogactw 
U ra lu .

G óry U ra lu  k ry ją  w  sobie n ie ­
wyczerpane bogactwa. Jest to 
swojego rodza ju  muzeum, w  k tó ­
ry m  znaleźć można n iem al wszy­
s tk ie  p ie rw ia s tk i według syste­
m u M endelcjewa.

W ostatn ich dziesiątkach la t 
przem ysł u ra ls k i rozw in ię ty  został 
na w ie lką  skalę. Jeszcze do cza­
sów osta tn ie j w o jn y  na U ra lu  w y ­
budowanych zostało ponad 200 
w iększych zakładów przem ysło­
w ych : N iżn ie  Tag ilska ja  fab ryka  
wagonów, Czelabińska fab ryka

W ie lka ilość w ra k ó w  rozsianych 
po w o jn ie , jes t w ie lk im  niebez­
pieczeństwem dla drogocennych 
sieci rybackich . Niebezpieczeń­
stwo to zn ikn ie , gdy położenie 
w ra ków  zostanie dokładnie okre­
ślone. Całą im prezę finansu je 
M o rsk i In s ty tu t Rybacki.

Nowy typ kutra
D ysku tu je  się ostatecznie w y ­

suniętą po licznych doświadcze­
niach przez rybackiego pion iera 
poruczn ika Józefa L ipskiego kw e ­
stię typu  nowego dużego k u tra  
dług. ca. 24 m, k tó ry  by m ógł s łu ­
żyć do skutecznych w ypadów  na 
śledzie pod F ladenground.

M im o trudności dew izowych 
przeprowadza się zakup n a j­
nowszych typó w  sieci szwedzkich 
i  duńskich. Chodzi z początku o 
pojedyncze sztuk i potrzebne do

trak to ró w , B erezn ikow sk ij kom b i­
na t — najw iększa z przedw ojen­
nych fa b ry k  chemicznych Europy 
i inne, wśród k tó rych  M agn ito - 
g ó rsk ij g igant produku je  k i lk a ­
k ro tn ie  w ięcej, an iże li wszystkie 
90 starych fa b ry k  U ra lu  sprzed 
1918 roku.

Z chw ilą  w ybuchu osta tn ie j 
w o jn y  U ra l o trzym a ł now y za­
strzyk. Z zagrożonych p rz y fro n ­
tow ych terenów ewakuowano na 
wschód w ie le  zakładów  przem y­
słowych w ra /  z załogami, a jed ­
nocześnie w  szybkim  tem pie bu ­
dowano nowe zakłady, niezbędne 
dla  celów w ojennych. U ra l sta l 
się podstawowym  arsenałem — 
potężną kuźn ią bron i, a ogólna 
p rodukcja  przem ysłowa U ra lu  za 
la ta  w o jn y  wzrosła  3 —  3,5 razy.

Obecnie przem ysł u ra lsk i sta,- 
ną l przed now ym i zadaniam i, no­
w ym  problem em : —  odbudową 
zniszczonych w o jn ą  terenów  Z. S, 
R. R. U ra lska kuźn ia  b ron i prze­
s taw ia  się na p rodukcję  poko jo­
w ą i  ju ż  dziś s tanow i potężną ba­
zę, pracującą w ydatn ie  na rzecz 
odbudowy ZSRR, zaopatru jąc n ie  
m ai w szystkie ‘zaką tk i k ra ju : ma-" 
szynami, m ateria łem  leśnym, n ie­
zbędnym dla budow y oraz p ro -

doświadczeń ich rzeczyw istej 
skuteczności.

W a ru n k i są jeszcze ciężkie, : le 
n ie  zaniedbuje się niczego^ co 
m ogłoby w p łynąć na rozw ój i  
stopniową poprawę.

„B łądzić, jest rzeczą ludzką“  —

dukc ją  chemiczną konieczną, dla 
podniesienia urodzajności pól.

U ra lska ekspedycja A kad em ii 
N auk ZSRR przygotow ała  duży 
m ateria^ dotyczący ekonom icznej 
cha rak te rys tyk i U ra lu . Z  m atę . 
r ia łó w  tych w idać w  ja k im  stop­
n iu  i  w  .jakich k ie runkach  idz ie  
rozw ó j uprzem ysłow ienia U ra lu . - 
Rzut oka na mapę daje możność 
zorien tow ania się, że rozmach 
uprzem ysłow ienia poszczególnych 
re jonów  U ra lu  uzależniony jest 
od na tu ra lnych  bogactw p rzy ro d ­
niczych danego re jonu  i  że te bo­
gactwa są im pulsem  d la  rozw oju  
te j, czy inne j gałęzi przem ysłu. 
Na czoło potężnego przem ysłu 
ura lskiego w ysuw a ją  ąię cztery 
najstarsze re jony przem ysłowe: 
S w ie rd łow sk ij, M o lo tow sk ij, Cze- 
la b iń s k ij i  Z ła tous tow sk ij. W  re­
jonach tych, równocześnie z p rze­
prowadzaniem  prac badawczych 
w  licznych i bogatych złożach na ­
tu ra lnych , —  prowadzona jest na 
w ie lką  skalę eksploatacja różno­
rodnych bogactw m inera lnych , w  
postaci w ydobyw an ia  wszelkiego 
ga tunku rud, so li m inera lnych, 
przeróbki drzewa itp . Jednocześ­
n ie  ca ły  szereg fa b ry k  poszcze­
gólnych re jonów  przerabia do-

m a w ia li ju ż  daw n i Rzym ianie, 
jeże li jednak chodzi o nasze ryb o ­
łów stw o, n ie  zam ykam y oczu na 
nasze błędy, lecz je  skw ap liw ie  
popraw iam y, i  dlatego ryb o łó w ­
stwo m orskie wkracza coraz pe­
w n ie j na drogę postępu.

siarczony surowiec. Znajdujemy 
więc tu fabryki: metalurgiczne, 
chemiczne, przemysłu leśnego, fa* 
bryki papieru, fabryki budowy 
maszyn, f a b r y k i  przetworów  
drzewnych, przedsiębiorstwa kon 
strukcyjne ; budowlane itp.

W  ostatnich dziesiątkach lat, na 
Uralu powstały nowe rejony prze 
myślowe, a między innymi: T aw - 
dińskij, Wierchnie - Kamskij, M a .  
gnitogórskij, Baszkirskij itp.

Pięcioletni plan na 1945— 1950 
ściśle określił linię rozwoju eko­
nomicznego Uralu. Główną uw a­
gę tym razem zwrócono na Połu­
dniowy U ral i jego bogactwa na­
turalne. Poza rozbudową już ist­
niejących tam terenów złotodaj­
nych, Południowy U ral posiada 
w ielkie zapasy rud żelaznych, rud 
miedzianych i  niklowych, bogate 
złoża glinek ognioodpornych, 
kwarcytów, asfaltów itp. Poza 
tym Południowy Ural posiada bo. 
gate złoża surowców, niezbęd­
nych dla rozwoju kolorowej me­
talurgii.

W ątpliwe, czy jest na świecie 
drugi taki kra j, który by natura  
tak hojnie wyposażyła we wszyst­
kie niemal bogactwa. Dlatego też 
ani jedna, anj nawet k ilka  pięcio­
latek nie jest w  stanie —  przy 
największych nawet wysiłkach !*■ 
ani w drobnej choćby części, w y ­
zyskać tych niepomiernych bo­
gactw, jakie kry ją  góry Uralu, (y) 

(W EDŁUG  „O G O N IA K A “)
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In ic ja ty w a  M orskiego In s ty tu tu  
Rybackiego, k tó ry  przed m iesią- 
°®m w ys ła ł znanego p ion ie ra - 
D^baka na próbne po łow y śledzi 

c ieśniny S kagerrak podnieciła 
lanych ryba ków  do przeprow a­
dzania podobnych po łow ów  na 
Własną rękę. To, że tak ie  w ypady 
113 początek n ie  okazują się ka ­
sowe, n ie  zniechęca dzielnych 
tedzi. Każda z dotychczasowych 
''fyp raw  przynosiła dotąd w  sen­
kte hand low ym  rezu lta ty  raczej 
deficytowe. N atom iast pod w zg lę­
dem doświadczalno -  badawczym 
Wszystkie b y ły  nadzwyczaj bogate 
'y m ateria ł.

Z re la c ji poszczególnych ryb a ­
ków w ładze rybo łów stw a m o r­
d ę g o  i  in s ty tu c je  zainteresowane 
0 tezy m u ją  m nóstwo nadzwyczaj 
cennych in fo rm ac ji, k tó re  po od­
powiednim  opracowaniu będą s łu - 

do przebudow y i  celowej re ­
organizacji rybo łów stw a m or- 
Skiego.

Ze zrozum ia łych i nie potrzebu­
jących w ytłum aczen ia  względów 
jesteśmy i  pod tym  względem 
J^rdzo zacofani. Każde też ze­
tknięcie naszych rybaków  na 

p ls z y c h  wodach z rybactw em  
dnych państw  b a łtyck ich  uzm y- 
*aWia ten fa k t  boleśnie, rów no- 
2eśnie uczy jednak. Pow racający 

dalszych w ypadów  przywożą 
¡ l i t e  m a te ria ły  porównawcze 

Powierzają je we w łaściw e ręce. 
Trudno, nasza bieda, niedoroz- 

i n iedociągnięcia organiza- 
yjtle , n ie  zaw stydzają nas. Przez 

la ta  i  tak  z rob iliśm y w iele.

N0\VO SC NOWOŚĆ
DR R U D O LF  LA N G R O D

8Ka r b o w o ś ć  p o l s k a
W  N O W Y M  USTRO JU

z tabelam i ta ry f  i ska l 
podatkowych. 
N iezastąpiony po radn ik  
d la  p łacących poda tk i i 
księgowych.
In fo rm a to r d la  urzędów, 

X,T adwokatów, studentów. 
W ydawnictwo

„P O L IG R A F IK A “  Łódź 
Do nabycia  w e w szystk ich  

księgarniach. 3414

ły m i baranicam i, drogi zaw iało lepką mąką, pola i  miedze scho­
w a ły  się pod to ’ swojskie prześcieradło, w yprane do niepokalanej 
b ie li przez praczkę nielada zimę.

N aw et d ru ty  telegraficzne porw a ło ; ty le  na n ich  za jedną noc 
nasiadało p ła tków , że p o rob iły  się szerokaśne ko le iny , wiszące koło 
drog i w  pow ietrzu. Każdy k o lik  w  płocie zaw dzia ł czapeczkę sze­
roką  na pięć palców, każda sztacheta zawstydzona stro jen iem  się 
ko lika . wciągała raz dwa na g łów kę b ia ły  berecik. A  żerdk i w  n ie- 
sztachetowych płotach zapatrzyły się na tele foniczne d ru ty  i  nuże 
zwdziewać długaśne nogawice bia łych, w ąskich gatków.

Z k rzaków  i  ja łow ców  po tw orzy ły  się w ie lk ie  b ia łe  banie. Małe 
smreczki, k tó re  dopiero po ko lana zdo ła ły  odbić się od ziem i stały 
■się od razu kup kam i śnieżnego puchu i  n ija k im  praw em  n ie  m ogły 
odgrzebać bodaj m ałej szpary, by ty lk o  jedno oko w ys taw ić  na 
boski św ia t i  p rzy jrzeć się do syta tem u dziw ow isku . Rok rocznie 
p rzyk ryw a ła  je  skorupa śnieżna, w ięc skoro teraz w y b u ja ły , jeszcze
0 decym etr ku  niebu, by ły  ju ż  pewne, że zaspokoją swą ciekawość. 
A  tu  masz! Za jednym  zamachem zginę ły pod tym  m row iem  z lo ­
dowaciałych, w ie lk ic h  k rop e l deszczu. T y lk o  niepokaźna kupka 
wskazywała o ich n iedawnych pragnien iach p rzy jrzen ia  się tem u 
czarodziejstwu przyrody.

__H ej, przyszła ona w  ty ra  roku, ja k  pan i! —  zaw oła ł wesoło
Sobek, wpadając do o jcow skie j zagrody zaraz z rana. —  Zajechała 
sobie na rydw an ie  w  ogromne s iw k i zaprzężonym, zaw ojow ała św iat 
przez jedną noc. Jest l i  gdzie dzielniejsze a m ocniejsze wojsko? 
Znajdziesz l i  może liczniejsze bractwo?

— N ie  d rzy j się ta k  —  s tro fow a ł go ojciec. —  J u tro  z tego nie 
będzie nic. N ie by ło  przym arznięte, to i śnieg nie  w y trzym a długo 
— m ó w ił z m iną m ądra li, k tó ry  w id z ia ł ju ż  n ie jedną, jeszcze w ię k ­
szą i ładniejszą zimę.

—  Co by n ie  w ytrzym a ła . Przecie tego jes t po kolana, ze dwa­
dzieścia dobrych cali. —  b ron ił się.

—  Może być i  sto, wiesz—  o fu kną ł go ojciec. —  Skoro nie ma 
fundam entu  przemarzniętego, wszystko na psy pójdzie.

W ięc poczęli w yk ładać różne swoje poglądy i spostrzeżenia o te j
1 dawnych zimach. Zag ląda li do kalendarzy, z p rzys łow iam i i  re ­
cy tow a li je  wierszem, odgadując z dzisiejszego śniegu przepow ie­
dnie o pogodzie na przyszły rok.

Dzieciska w ie jsk ie  nie rozum ia ły  tych sw arów  starszych ludzi. 
Im  tam  by ło  wszystko jedno, czy śnieg w y trzym a, czy nie, czy w io ­
sna będzie ciepła lu b  zimna. G runt, że je s t śnieg. W ięc grom adam i 
w ym yka ły  się z domów na op ło tk i, drogi, wzniesienia, In a łe  p rzy  
domach, d o lin k i i dalejże jeździć. Ten p rz y w ló k ł saneczki inny  de-

m

— Jasiek!!! — krzyknę ła  przerażona z całych sił, zachw ia ła się 
i  potoczyła z ka ta fa lku .

Rozległ się ru m o r w a lonych lich ta rzy , p o m ru k i oburzonych ba­
bek kościelnych. N ie  słyszała ich wcale. H u k  lic h ta rz y  zdaw a ł się 
je j uderzeniam i d iabe lsk ie j pięści po je j głow ie, w  o tw a rtych  
oczach m alow a ł się dz ik i, zw ierzęcy strach. Chcia ła się porw ać 

• i  uciekać co ty lk o  s ił w  nogach. W  te j c h w ili uczu ła na sobie ja ­
kieś de likatne, czule dotknięcie. U m ia ła  ona p rzy  ca łe j sw o je j w e ­
w nętrzne j rozterce dobrze poznać ja k  ją  k to  dotyka, czy przyjaźn ie, 
czy z odrazą, czy drw iąco czy z dobrą radą. Znała do tkn ięc ie  chuci, 
czyhającej na je j głupotę i  bezbronność, znała rów nież dotkn ięcie  
b liźn ie j m iłości czułej na nieszczęście, 

i  Nad n ią  stała M aryna.
j :  —  Chodź, Jagnieś, ze m ną! Chodź! —• szepnęła do n ie j czule

^  i  u ję ła  powaloną za rękę.
•— — A  on nas złapie!? —  zauważyła Jagniesia powątp iew ająco,
lo  pytająco, bezradnie.
X ł _  N ie złapie, Jagnieś. O j, nie. On ju ż  n ie  w róc i. Już jes t w  gro-
N  , bie. Chodź, m oja kochana —  szeptała m iłośnie M aryna.

—  N ie będzie gon ił za nami? —  upew nia ła  się.
g  —  N ie — zapewniła M aryna.
O Jagniesia pozbierała się z posadzki i  nie oglądając się poza siebie

• g  na ka ta fa lk , w iedziona za rękę przez M arynę  wyszła z kościoła,
Cl, Odetchnęła głęboko świeżym pow ietrzem  górskim . Z im ny pow iew

£ ją  orzeźw ił. P a trzy ła  w  oczy M aryny, wyczekując prosząco pocie-
1 chy, żebrząc spo jrzeniam i o pomoc, spowiadając się w zrok iem  ze
* swojej udręki. M aryna ją  zrozum iała dobrze. Zetknę ła się z Ja-

¿4 śkiem, w idz ia ła  w tedy u ta joną nienaw iść Jagniesi. Jakżeż m ogła je j
2 nie w idzieć, skoro taką samą skrycie  żyw iła  w  sercu do H e li?
2 — Boże, Boże! Jak ja to wszystko dobrze rozum iem  —  szeptała

P- , Sobie ledw ie dostrzegalnym  poruszeniem ust. —  Przecieżem to
-4  wszystko przeżyła sama. Nienawiść, zbrodnicze zam iary, popchnię­

cie kam ienia. W szystko to m usiało być i  u n ie j. M n ie  ty lk o  Bóg 
łaskawy u ch ron ił od k rw i,  a ją  nie. Żeby n ie  to, to i  ja  bym  dziś 
ta k  w ydz iw ia ła , ja k  ona. B iedna Jagniesia.

Serce M aryn y  nape łn ia ło  się coraz to w iększym  współczuciem . 
Nie w iedziała, co pow inna uczynić d la  nieszczęśliwej. Czuła ty lk o  
to, że je j ta k  samej n ie  może pozostawić, bo ona jedna um ie  ją  od­
gadnąć. T łu m  m yśla ł o obłąkaniu, M aryna  zrozum ia ła  jego powody. 
N ie m ia ła  odwagi potępić Jagniesi, m im o, że dziś na nabożeństw ie 
doszła do tego zdecydowanego w niosku, iż Jagniesia, choć w y d z i­
w ia  głupstwa, jednak m ów i p raw dę o Jaśku. Ten m usia ł zginąć 
z je j ręk i. M aryna m ia ła teraz pewność w  swoim  przekonaniu.

m
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K ronika lokalna
REDAKCJI I  AOMCNlSTBAC.il:

BYTOM -  pi. StsUna to. te!. M-18.
KATOWICE -  ulice S Maja 12.
g e iw ic e  — ul. zwycięstwa ei, tele­

fon «4-13.
SOSNOWIEC -  ulica 8 Maja £3. tele­

fon 67-479.
CZĘSTOCHOWA -  Al. NaJiwlętBMl 

Marli Panny 85, teU 21-67,
j e l e n ia  GÓRA — ul. Kolejowa U. 

telefon 22-00.
KŁODZKO — ul. Wojska Polskiego 

nr. 22. telefon 27-82.
WAŁBRZYCH — ul. Stalina 2, obok 

placu Grunwaldzkiego, telefon 18-82
WROCŁAW -  UL Kościuszki «9, te­

lefon 29-18.
Dzierżoniów. (Miech). Ostatnio po 

wysiedleniu Niemców, w arunki mie 
szkaniowe w  dzierioniowskim  po­
wiecie uległy dużej poprawie.

Zakłady przemysłu bawełnianego 
i  radlosprzątu w  dalszym ciągu po­
trzebują różnego rodzaju fachow­
ców. Szczególnie pożądani są w łó- 
kiennicy, radiomechanicy i  ślusa­
rze.

Od dłuższego czasu daje się zau­
ważyć ogromny napływ Polaków "z 
dzielnic zachodnich a wiec: Śląza­
ków, Poznaniaków, a nawet Pomo­
rzan.

Dzierżoniów, Bielawa, Pieszyce i  
Zagórz, to to już dziś druga Łódź.

Dzierżoniów. (Miech). Ostatnio w 
Dzierżoniowie Dolnośląskim zorga­
nizowana została Szkoła Rolnicza. 
W programie szkoły poza ogólny­
m i i  zasadniczymi wiadomościami 
z dziedziny rolnictwa, uwzględnio­
na ma być również nauka ogrod­
nictwa, warzywnictwa z chowem 
drobiu i  hodowlą pszczół.

Szkoła rozpoczęła przyjmowanie 
uczniów.

Przerzeczyn Zdró j. (Miech) Oneg 
daj, w  odległości SO kim . od W ro­
cławia koło Niemczy, w  powiecie 
dzierżoniowskim, nastąpiło uroczy­
ste otwarcie kąpielowo-leczniczych 
zakładów Przerzeczyn Zdrój. Zakła 
dy leczą reumatyzm, artretyzm, 
nerwobóle i  wyczerpanie.

W uroczystości otwarcia uzdro­
w iska wzię li udział przedstawiciele 
wojewódzkich, miejscowych władz, 
duchowieństwo i  licznie zgromadzę 
n i mieszkańcy powiatu.

W arunki pobytu w  uzdrowisku są 
niezwykle dostępne, gdyż o miesz­
kania jest już bardzo łatwo a żyw­
ność nie jest droga.

Ząbkowice Dolnośląskie. (Miech) 
Ząbkowicko — dolnośląski powiato 
w y Kom ite t Opieki Społecznej urzą 
dził w  Warcie k. Ząbkowic dwu- 
turnusowe kolonie dla biednych 
dzieci miasta i  powiatu.

Dzieci pozostają pod opieką za­
wodowych wychowawczyń, mają 
opiekę lekarską i korzystają z na­
leżytego wyżywienia.

Ząbkowice (Miech). Powiatowy 
Kom ite t Opieki Społecznej objął w 
posiadanie przydzielony niedawno 
przez władze 56-hektarowy mają­
tek ziemski w  Lw im  Kamieniu w 
gminie Procany.

50 milionów złotych obrotu
miały spółdzielnie ZSCh w pow.

Z a in ic jo w a no  bardzo ważne 
posunięcie z dziedżiny technicz­
nej obsługi maszyn ro ln iczych  o 
napędzie e lektrycznym , w  zw iąz 
ku  z ty m  wspóln ie  z Z. S. Ch. 
Świdnica prfcy w yda tne j pomocy 
Z jednoczenia Energetycznego, 
O ddzia ł w  Strzegom iu, zorganizo­
w a ny  zosta ł ku rs  energetyczny

dla in s tru k to ró w  ro lnych  i  osób 
zainteresowanych, zrzeszający 25 
uczestn ików  obu pow ia tów .

Znaczny postęp poczyniono w  
dziale organizacyjno-spoiecznym . 
zrzeszonych bow iem  zostało 3 
tysiące cz łonków  Zw iązku, k tó ­
rych  liczba ' stale wzrasta, co

Z wielkimi trudnościami
w a lc zy  huta s zk ła  w P a la a lc y -Z d r ilu

Jaw or. (A) B ok  bieżący roz­
począł się pod  znakiem  ożyw io ­
ne j dzia ła lności Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskie j wf*-pow. Ja­
w o r, osiągając poważne w y n ik i' 
pod ję tych  p rac w  terenie, a 
zwłaszcza z chw ilą  połądzenia 
pow. B iu ra  Rolnego z ZSCh.

Od te j po ry  prace ruszy ły  z 
m iejsca, przynosząc . pokaźny o - 
wioc w łożonych tru d ó w  i  w y s ił­
ku  w  poszczególne dziedziny 
żyoia gospodarczego wsi.

Na czoło tych  osiągnięć, w ysu ­
w a się w  -pierwszym rzędzie rolz- 
w ó j spółdzielczości S. Ch. w  r a ­
mach czego zorganizowano i  po­
staw iono na na leżytym  poziomie 
ideowo-społecznym  10 spó ł­
dz ie lń  gm innych, k tó re  w raz z 
f i l ia m i tw orzą 17 punk tów  w y ­
m ia ny  tow arow e j na teren ie ca­
łego pow ia tu, zrzeszając po­
nad 2500 członków. osiąga­
jąc w  ogólnej liczb ie  sumę 50 
m ilio n ó w  ob ro tu  za pierwske 
półrocze 1947 r. N iezależnie od 
tego spó łdz ie ln ie  te zakup iły  24 
tra k to ry , co poważnie w p łyn ie  
na zaspokojenie potrzeb m ie jsco­
wego ro ln ic tw a , k tó re  dotychczas 
mocno odczuwało b ra k  s iły  po­
ciągowej.

N'ie m n ie j w yda tn ie  pracuje 
Inspek to ra t R o lny  w  dziale o r-  
ganiizacji w s i i  gospodarstw, j-ak 
rów nież a organ izow aniu m ło ­
dzieży w  zespołach przysposobie- 
nji-a ro -jticzo  wojskowego, -któ­
rych  pow sta ło  70 i  członkow ie 
tychże w yka zu ją  duże Zaintere­
sowanie pracą nad pielęgnowa­
niem  po le tek konkursow ych. W  
ram ach pomocy finansow ej dla 
ro ln ic tw a  rozprowadzono 2 i pó ł 
m ilion a  k redy tów , zarów no na 
inw estyc je  ja k  też i zakup inw en 
tarza oraz jako  ka p ita ł ob ro tow y 
w  gospodarstwach ro lnych . 
O statn io odbyw a się rozdzia ł za- 
kup ionych 150 ko n i duńskich, 

■ k tó re  nadchodzą pa rtiam i.

Polan ica Z d ró j (D. Śl.)— (ZAP). 
Na teren ie tu te jsze j m iejscowości 
zna jdu je  się P aństw ow a H uta  
Szkła Kryszta łow ego, k tó ra  po» 
'siada 2 zakłady przem ysłowe. 
Jeden za jm u je  się produkcją , d ru  
g i dokonuje ob róbk i oraiz zna j­
du je  się. w  n im  w łaściw a adm i­
n is tra c ja  zakładów.

H u ta  p roduku je  dzbanki do 
wody, szk lank i oraz ba lon ik i 
do fa b ry k a c ji żarówek e lektrycz 
nych.

Ponieważ dzbanki i szk lank i 
n ie  m ają o-statnio źród ła  zbytu, 
a dyrekc ja  o trzym a ła  zam ów ie­
nie eksportowe na dostawę ba­
lo n ik ó w  (pierwsza dostawa oko­
ło 300.000 sztuk) p rodukc ja  na­
s taw i się wyłącznie na fa b ry k a ­
cję ba lon ików .

W  obrocie k ra jo w y m  hu ta  za­
opa tru je  fa b ry k i żarów ek .H e ­
lios“  w  K atow icach oraz „O sram “ 
w  Pabianicach. P rzecię tn ie  w y ­
syła się tygodn iow o 2 wagony 
do „Heliics“  i  1 wagon do 
..Osram“ .

Obecnie hu ta  za trudn ia  około 
400 rob o tn ików . Poważną tru d ­
nością z ja ką  w a lczy huta. to 
b rak środków  transportow ych, 
gdyż 1 wóiz konny  oraz 1 samo­
chód. nie może podołać potrze­
bom  h u ty . T rudności zachodzą 
rów nież w  transporcie ko le jo ­

w ym . gdyż lin ia  K łodzko—K ud o ­
wa Z d ró j jest obsługiw ana przez 
1 ty lk o  pociąg tow arow y.

O sta tn io  -sprawą transportu  ko 
lejowego zainteresowała się Dele 
ga tura B iu ra  O rgan izac ji D o­
s taw  M in is te rs tw  P rzem ysłu i  

-H and lu  we W roc ła w iu  k tó ra  -in­
struu jąc dyrekc ję  h u ty  oraiz in ­
te rw en iu jąc w  DO KP W rocław  
prlzyczyni się n iew ą tp liw ie  do 
popraw y transportu .

wczasowicze skarżą się na tru d ­
ności, z ja k im i spo tyka ją  się przy 
uzysk iw an iu  zezwoleń na osiąga­
nie szczytów gór w  pasie gran icz­
nym  po po lsk ie j stronie. N a j­
większe trudności ’is tn ie ją  w  po­
w iecie bystrzyck im . Na jw yższy 
tam  szczyt Śnieżek (1.425 m etrów  
nad poziomem morza) jes t celem, 
do którego zm ierzają liczne w y ­
cieczki. Ze zna jdu jącej się na tym  
szczycie .wieży, obok k tó re j zna j­
du je  się mniejsza, rozpościera się 
przep iękny w id o k  zarówno na 
polską, ja k  i  na czeską stronę. 
Gdy n ie  m a zachm urzenia w idać 
stam tąd dość dobrze W rocław , a 
po stronie G ór W ałb rzysk ich  
W ysoką Sowę. Lekko  w idoczna 
jest także Śnieżka ko ło  B ie ru to ­
w ic  i  Karpacza.

Na po łudn iow y wschód i  po łu­
dn iow y zachód w idoczna jest do­
lin a  M oraw ska z M oraw ską Ostra 
wą, a także szczyty naszych Be­
skidów  Śląskich. W  schroniskach 
w o kó ł Śnieżki (należy odróżnić 
szczyt Śnieżek od szczytu Śnież­
ka) w id n ie ją  niezliczone napisy

Jawor
świadczy o dużym  zainteresowa­
n iu  miejscowego ro ln ic tw a  re ­
a lnym i osiągnięciam i Zw iązku. 
Zorganizowano 14 K ó ł Gospodyń 
W ie jsk ich, o tw a rto  7 przedszkoli, 
na terenie po w ia tu  prze ję to i 
otoczono należytą opieką 30 
św ie tlic  grom adzkich, poczynio­
no przygotow ania do u ruchom ie­
nia  gm innych  b ib lio tek , by w  
ten sposób szerzyć ja k n a jb a r- 
dsliej czy te ln ic tw o , tw o rz y  się 
rów nież am atorskie zespoły te - 
atralnę^ w  toku  prac przygoto­
wawczych jes t sprawa o tw arc ia  
U n iw e rsy te tu  Ludowego, gdzie 
m ają się w ychow yw ać kad ry  
przyszłych społeczników, niosą­
cych żywe słowo zdrowej m yś li 
ludow e j w śród tych. k tó rz y  n a j­
bardzie j tego potrzebują, to jest 
lu d o w i wsi po lsk ie j, d la  k tórego 
tak  wiiełfc jeszcze należy po­
św ięcić czasu i  w ys iłku , zw łasz­
cza na terenach Z iem  Zachod­
nich, by osiągfeąć —  zam ierzony 
cel.

N iem iecką nazwę Heide lberg 
nosi szczyt, po łożony na po łudnie 
od R yb n icy  Leśnej i  zna jdu jący 
się na wysokości 936 m etrów  nad 
poziomem morza, Dzi-wnym co 
na jm n ie j wydać się m usi fa k t, że 
dotychczas nie pom yślano o zm ia­
nie  nazwy n iem ieck ie j na polską.

U  podnóża wspom nianej góry, 
w  odległości ok. 2,5 km  od g ra­
n icy  czeskiej, zna jdu je  się schro­
nisko, gdzie przebyw ają na w y ­
wczasach dzieci p racow ników  
Zjednoczenia Przem ysłu W ęglo­
wego.

Cały szczyt Heide lberg zna jdu­
je  się po po lsk ie j stronie, lecz 
osiągnięcie go jest praw ie, że n ie ­
dostępne dla tu rys tó w  i obozują­
ce] w  pobliżu m łodzieży w sku tek  
om awianych ju ż  trudności. Na ta ­
k ie  same przeszkody na tra fia  tu ­
rysta p rzy podejściu z D usznik- 
Z d ro ju  na W ysoką Destnę, zna j-

Słucham y rad ia
O G Ó L N O P O L S K I P R O G R A M  P O L ­
S K IE G O  R A D IA  Z  U W Z G L Ę D N IE ­

N IE M  A U D Y C Y J  L O K A L N Y C H  
R O Z G Ł O Ś N I K A T O W IC K IE J  

Środa 13 sierpn ia .
5,53 sygnał 1 zapowiedz s tac ji. 6,o9 

sygnał czasu i  „K ie d y  ranne w sta ją  
zorze". 6,05 g im nastyka . 6,15 dziennik.
3.30 m uzyka. 6,50 zapowiedz p rog ra ­
m u. 6,57 sygnał czasu. 7,00 m uzyka-
7.15 w iadom ości i  przegląd prasy.
7.35 m uzyka. 7,55 in fo rm a c je  ogólno­
po lskie . 8,05 sk rzynka  P. C. K . 11,57 
sygnał czasu i  he jn a ł. 12,04 zapowiedz 
p rogram u. 12,06 w iadom ości p o łu dn io ­
we. 12,10 na swojska, nutę. 12,25 au­
d yc ja  dla w s i. 12,35 u tw o ry  sk rzyp ­
cowe w  w ykon . Zdzis ław a Roesnera.
13.00 „Z  m ik ro fo n e m  po k ra ju “ . 13,18 
m uzyka. 14,00 audyc je  in fo rm a cy jn e .
14.30 10 m in u t m u zyk i. 14,40 słucho­
w isko  dla dzieci. 15,00 m uzyka ta­
neczna. 15,20 pogadanka d la dzieci- 
15,40 a rie  ko lo ra tu row e . 16,00 dzien­
n ik . 16,13 zapowiedz p rogram u. 16,26 
„O d ta k tu  do s y m fo n ii" . 16,40 „P rzV  
g ło śn iku ". 16,45 skrzynka  techniczna. 
1650 reportaż  z P rag i Czeskiej. 17,00 
ko n ce rt ro z ryw ko w y . 17,30 kw adrans 
poe tyck i. 17,45 audyc ja  kra joznaw cza 
dla m łodzieży. 18,00 kon ce rt życzeń.
18.35 ko n ce rt re k la m ow y. 18,58 zapo­
w iedź p rogram u. 19,00 z zagadnień 
św iata p racy. 19,10 „U  naszych p rz y ­
ja c ió ł" .  19,30 audyc ja  szopenowska.
20.00 z życia ku ltu ra ln e g o . 20,05 vf 
w alce o zdrow ie. 20,20 „m e lod ie  św ia­
ta . 20,40 audyc ja  ro z ryw kow a . 20,57 
om ów ien ie  a u d y c ji dn ia  ju trze jszego 
i  sygnał czasu. 21,00 dz ienn ik . 21,30 
m uzyka. 21,40 p iosenki. 21,55 kw adrans 
prozy. 22,10 w iadom ości sportow e.
22.15 audyc ja  ro z ryw kow a . 23,00 osta­
tn ie  w iadom ości dz ienn ika . 23,10 p ro ­
gram  na dzień następny. 23,20 m uzy­
ka. 23,50 zapowiedź program u. 23,3* 
z os ta tn ie j c h w ili i  sygnał czasu.
24.00 zakończenie program u,

Miejscowość F ryd land , położo­
na w  od ległości za ledw ie para  
k ilo m e tró w  od g ran icy  czeskiej, 
zastała osta tn io  przem ianowana 
na M irosżów, to też na leżało p rzy ­
puszczać, że taką samą nazwę o- 
trzym a tam tejsza stacja  ko le jo ­
wa W ładze ko le jow e  doszły  je d ­
nak prawdopodobnie do przeko­
nania, że tego rodza ju  za ła tw ie ­
n ie  spraw y odbiegałoby od p rzy ­
ję tych  na D o lnym  Śląsku n ie k tó ­
rych  chw alebnych zw ycza jów  i  
stacja ko le jow a  o trzym a ła  nazwę 
M irow sk. Zdezorientowani po­
d ró żn i n ie  szczędzą pod adresem 
w ładz  ko le jo w ych  n iezbyt m i 
łych  kom plem entów .

W  okresie, gdy prowadzona jest 
zakro jona na szeroką skalę akcja 
popu laryzow ania  tu ry s ty k i na 
Z iem iach Odzyskanych, tru d n o ­
ści, ja k ie  s taw ia się p rzyb yw a ją ­
cym  coraz liczn ie j tu rys tom  przy 
zw iedzaniu szczytów górskich, w y  
da ją się wysoce n iew łaściw e. Od­
pow iedn ie czynn ik i w in n y  g łęb ie j 
zastanow ić się, czy dotychczaso­
w e m etody n ie  w ym aga ją  r a d y

•  P O D ZIĘ K O W A N IE
Duchow ieństwu, D y re k c ji i  ork iestrze górniczej kopa ln i 

„W u je k “  oraz w szystk im  tym , k tó rzy  odda li ostatn ią p rzy ­
sługę

śp. Stanisławowi Balińskiemu
składam  najserdeczniejsze podziękowanie.
3429 ZO N A z R O D ZIN Ą

Dlaczego te przeszkody?
„Niedostępne44 szczyty górskie w pasie granicznym

niem ieckie . Na jednym  z is tn ie -1 du jącą się częściowo po polskiej« 
jących tam  schronisk w idoczny częściowo zaś po czeskiej stronie- 
jes t ju ż  z daleka w ie lk i o rze ł z 
n iem ieck im  hackenkreutzem .

W ałbrzych. L iczn i tu ryśc i i

—  Czyż ja  lepsza? Boże m iłośc iw y ! Może jeszcze gorsza n iż  ona. 
Ona odpokutow ała swoje i  po ku tu je  p raw ie  co dnia. A  ja? Ż le m i 
to się dzieje? Z drow y m am  rozum; spokój sum ienia, n ic m i się nie 
p rzyw idu je , w  do m u . dostatek i  m ądre gazdowanie. Muszę je j po­
móc. T y lko  jak?

Już M aryna  zam ierzała zabrać Jagniesię do siebie i  tam , w  zm ie-, 
n ionych w arunkach, pod je j czu jnym  okiem  pilnować, żeby z n ie j 
odeszły okropne obrazy i  bolesne wspom nienia. Nam aw iała w ięc 
Jagniesię do tego, lecz Jagniesia się uparła , że nie pójdzie.

— Jegomość kaza ł m i dwa miesiące wysiedzieć w  domu i  za­
brać się do roboty. W tedy odejdzie wszystko —  przedkłada ła Jag- 
niesia i  w ydz iera ła  się, w idać to było, do domu.
. —  A  wyspow iadałaś się ty  ze wszystkiego? —  zapytała nieszczę­
śliw ą.

—  T ak!
—  Żeś go zabiła, też powiedziałaś? — pyta ła  M aryna, przypo­

m ina jąc sobie, ja k i to spokój sp łyną ł do je j duszy po odpuście 
w  Ludzim ierzu .

—  Pow iedzia łam !
—  Dziś dopiero? —  badała M aryna da le j, bojąc się, czy tam  nie 

>yło jakiego jawnego zata jen ia  i  d latego biedna n ie  może dojść do 
rów now ag i ducha. •

—  O nie, ju ż  dawno. Zaraz po jego śm ierci —  odparła Jagniesia.
—  P raw dę ty  m i mówisz? —  upew nia ła  się M aryna.
—  Tak, ona m ó w i p raw dę —- odezwał się za n ią  m ęski głoś.
Oglądnęła się przerażona. Poza n ią  o  dwa k ro k i s ta ł Parasołnik.

P opatrzy ł na Jagniesię po swojem u, w zrok iem  n ieokreślonym , w  k tó - 
% ry m  m alow a ła  się niespotykana jakaś w iedza życia i  tępa obo­

jętność na m izerne ludzk ie  sprawy.
M aryna m ilcza ła . P rzeraziła  się tego nieoczekiwanego po jaw ie ­

nia  się starca i  jego zagadkowości. T rap iło  ją  niespokojne wrażenie, 
że w yw o ła ła  zdradzenie się Jagniesi przed obcym. Paraso łn ik  to 
odgadł.

—  N ie  bó j Się. Ja też w iem  o w szystk im , ja k  dowiedziałaś się 
dziś i  ty . Ja w iedzia łem  ju ż  dawno. On w ted y  jeszcze żył. N ie by ło  
by  do tego doszło, żeby n ie  to  choróbsko, k tó re  m nie pow a liło , żem 
zapom niał o św iecie i  ludziach. Jakem  w sta ł, ju ż  było po Jaśku, 
g Jagniesia ju ż  m ia ła  początki św irka  w  głow ie. T y lko , w idzisz, to 
t ie  św irk . W  tym  jes t coś w ięce j.

M aryna  n ie  m usia ła  się pytać o w y jaśn ien ie  Parasolnika. W ie ­
działa, czym jes t to  w ięcej. Przecież i  ona poznała swoje życie ta k  
jasno, ta k  p rze raź liw ie  Wówczas, gdy pow róc iła  z ha l.

—  K re w  m ów i — szepnęła zadumana.
—  Otóż to  —  p o tw ie rd z ił Parasołn ik,
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Jagniesia stała przed n im i i  pa trzy ła  na n ich prosząco, pokornie, 
rzewnie. Zdawało się, że w yczekuje od nich pomocy. Bezradnym, 
szk lis tym  w zrokiem  wodziła  raz po tw a rzy  Parasolnika, to znowu 
po tw arzy  M aryny. W  spo jrzeniu je j k ry ło  się ustawiczne przera­
żenie, ja k b y  obraz na trę tny  n ie  odstępował od n ie j an i na chw ilę. 
P a trzy ła  na nich, niem o prosząc swoim  p łaczliwo-żebrzącym  spoj­
rzeniem.

—  Ja ją  zabiorę do siebie, zaopiekuję się. Może p rzy m nie  uspo­
ko i się nieco —  przedkłada ła swój p lan  M aryna.

— Jegomość m ów i, żeby iść do domu i  dwa miesiące nie chodzić 
nigdzie. W tedy m nie popuści —  w trą c iła  się Jagniesia, ja kb y  bała 
się, że n ią  inaczej mogą zarządzić.

—  Widzisz, jegomość ma św iętą słuszność — odezwał się Para- 
so ln ik  do M aryn y  —  Jej m iejsce tam  w  domu. Na złe i dobre musi 
tam  przetrw ać. T y  je j n ie  pomożesz w  niczym.

—  To ja  ju ż  pójdę —  odezwała się Jagniesia — H anka na m nie 
czeka — wskazała na zakrę t gościńca.

O dwracała się pow oli, patrząc ciągle na nich, ja k b y  obaw iała się, 
że je j każą pozostać. M aryna  poruszyła się. i  wyciągnęła ramię, żeby 
ją  zatrzymać. A le  rękę je j u ją ł P araso łn ik  i  pow iedzia ł do Jagniesi 
spokojn ie : *

—  Idź, Jagnieś!
A  skoro na  zakręcie połączyła się ze siostrą i  zniknęła, odezwał 

się do M aryn y :
—  K re w  m ów i. No, n ie  ta k  jest7
—  Praw da —  p rzy tw ie rd z iła  m u M aryna.
—  K re w  ta k  samo żąda okupu. Na to  ty ,-a n i ja , an i n ik t  nie po­

radzim y.
O dw róc ił się i  p o w ló k ł ociężale nogi po gościńcu. Deszcz zm ie­

szany ze śniegiem s iek ł go uporczyw ie po czarnym  cy linde rku , lecz 
on. ja k b y  o tym  nie  w iedzia ł, ja kb y  nie czuł niczego, zapatrzony 
w  jak ieś dalekie ta jn ie  ludzkiego ducha, ludzk ich  sprężyn, ludzkiego 
przeznaczenia.

Z n ik n ą ł w n e t na przec iw leg łym  zakręcie drogi.
Z im a zapanowała nad św iatem  wszechwładnie. Jak  zaczęło k u ­

rzyć śniegiem pewnego listopadowego popołudnia, to ty lk o  b ia ła  
chm ura w idoczna by ła  na świecie. Z n ik ły  grapy, zasłon iły  się. lasy, 
zaginęły potoki, naw e t dom y przydrożne n ie  b y ły  zby t jasno w i­
doczne —  ty le  w a liło  się z n ieba lodowatego pierza, puszystego, roz­
mokłego, lecącego spokojnym , pewnym  ruchem  z chm ur. Z im a 
przyszła w  tym  ro k u  nie  by le  ja k , przyszła jednym  zamachem. Z le­
c ia ły  się m ilia rd y  b ia łych, kosm atych p ła tków , p rzyk ry w a ją c  za je ­
dną noc całą ziem ię dość pokaźną p ie rzynką  puchową. Od razu 
em rek i p rzyw dz ia ły  b ia łe  koszu lk i okiści, doipy o m s fr lliły  się b ia -

m

ka ln e j zm iany.

W sprawie repatriacji
W roc ław  (st). P ow ia tow y i  

M ie js k i Żarz. Zw . O sadników  WOJ 
skowych we W roc ła w iu  podaj® 
do w iadom ości swych członków* 
że mogą sprowadzać swe ro d z i' 
ny. pozostałe na teren ie Związ­
ku  Radzieckiego.

Dokładnych in fo rm a c ji udzie­
la sekre ta ria t Z w iązku . W rocła '^- 
Rynek 15.

Za handel walutą
Legnica (st). Jako podejrzanych

0 nie lega lny handel obcą walut*» 
osadzono w  a re s z c ie  w  J a w o rz ®
1 przekazano K o m is ji Specjalne!» 
Gruenberga, zam. w  Legnicy 
przy  u l. W arzyw nej 23 oraz W * 
w ina  Icka, zam. p rzy  u l. Środko­
w e j 14. Znaleziono p rzy  nich 
w iększą ilość fu n tó w  szterln^ 1 
gów. ru b li w  złocie i  papierach 
m arek okupacy jnych , z ło tych  z®" 
garków , ko lczyków , ’obrączek.
oraz podrabiane papierosy anie 
ry  kańskie.

Rozwój P. Z. Z.
W roc ław  ( jr) . M iesiąc c z e r w ij  

i lip ie c  b y ły  okresam i w z n io s ^  
nej pracy o rgan izacy jne j 
śląskiego okręgu P- Z, Z. 
W rocław iu . Pow sta ły  nowe Pl&  ̂
ców ki P. Ż. Z. na teren ie p o W ^  
tów  — Bolesławca, Jelen ie j 
ry . Lubania . W ałbrzycha. Trz 
bn icy, Brzegu, W ołowa, Kłód-' 
ka. Legn icy i  Bystrzycy.

W  c h w ili obecnej posiada ^  
kręg  20 obwodów. 167 k ó ł 
razem 87 placówek, co daje 
rancję . że mocny w p ły w  i  
Żona dzia ła lność P. Z. Z. w  
renie rozpowszechni się w  W1 
saym jesłcse stopniu314



Środa, 13 sierpnia 1947 r. D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Strona 5

Biuro Konstrukcyjne Odbudowy P. F; SJ. nr 4
w  SiczeoMc

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie 5 kadzi żelaznych spawanych 
o wymiarach zasadniczych 1700X3000 i wyso­
kości 2000 mm, każda wagi ogólnej 1100 kg.

R ysunk i kadz i oraz w a ru n k i techniczne m oż­
na otrzym ać w  b iurze technicznym  P. F. ś. J. 
n r  4 Żydow in , k/Śzczecina, po cenach w łasnych.

Do dnia o tw arc ia  o fe rt b iu ro  techniczne P. 
F, S. J. n r  4 w  Żydow -nie będzie udzie la ło o fe­
rentom  wsze lk ich in fo rm ac ji.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  24 sierpn ia br. 
w  E xpozyturzc B iu ra  K onstrukcy jnego O dbudo­
w y  P. F. S. J. n r  4 w  Szczecinie, A l. Jedności 
Narodowej n r 17.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych k o ­
pertach z napisem ,,O fe rta  na zb io rn ik i żelazne“ .

B iu ro  K on s trukcy jn e  O dbudowy P. F. S. J. 
n r  4 w  Szczecinie zastrzega sobie częściową lu b  
C a łkow itą  dostawę m ateria łów  oraz praw o do­
wolnego w yboru  oferenta względnie un iew aż­
n ien ie  przetargu bez podan'a powodów. 3404

tJoocxxxx50cx700ocK«30«^xx»yf.y;jCitwcscKi 
D YR EKCJA LASÓ W  PAŃSTW O W YCH  

W  K R A K O W IE  —  A leja Słowackiego 17a
ogłasza- na dzień 15 w rześnia 1947 r.

nieograniczony przetarg
o fe rto w y  na dzierżawę obwodów łow ieckich 
N ad leśn ictw  Państw ow ych w o jew ództw a k ra ­
kowskiego i Śląska Cieszyńskiego.

Szczegółowych in fo rm a c ji odnośnie w a ru n ­
kó w  przetargu, udzie la B iu ro  użytków  ubocz­
nych, pokój 36.

Dyrektor Lasów Państwowych 
3384 inż. W. M ajka

PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKIE

Zarząd Okręgowy w Opolu 
ul. Piastowska nr 14

p o d a je
d o  w ia d o m o ś c i
iiż przystępuje do w ydz ierżaw ien ia  terenów 
łow ieckich . B liższych in fo rm ac ji udzie la W y- 
dział Rolny, pokój n r  189 W każdy poniedzia­
łek  Od godz. 10 —  13. (PAP) 3415

W Y D Z IA Ł  TECHN . Z A R Z Ą D U  M IE JS K IE G O  
W  B IE L S K U  —  rozpisuje

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na przeprowadzenie rem ontu centralnego ogrze­
w an ia  w  budynku  Państw. L iceum  1 G im n. M ę­
skiego w  B ie lsku p rzy u l. Listopadowej.

P o d k ła dk i o fertowe nabyć można w  Kancela­
r i i  W ydz ia łu  Technicznego, pokój N r  23 Za op ła­
tą 150 zł w  godzinach od 10 — 12. O fe rty  sk ła ­
dać . nąleży w  tejże K an ce la rii do soboty ,16, 8. 
1947 r. do godziny 11, po czym nastąpi o twarcie 
o fert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  Kasy M ie jsk ie j 
na złożone w ad ium  w  wysokości 1 proc, ofero­
w ane j kw oty.

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie w o ln y  w ybór 
oferenta, zmniejszenie lub  zwiększenie robót 
bądź unieważnienie przetargu bez podania p rzy ­
czyny.

O fe rty  popraw ione oraz złożone na nieprzepi­
sowym  fo rm u la rzu  będą unieważnione.

(PAP) 3425

KRAPKOW ICKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE Z SIEDZIBĄ W KALETACH
o g ł a s z a j ą

na przebudowę budynku separacji i maszyn odwadniających w  fabryce Ce­
lu lozy i  Papieru w  K rapkow icach, koło Opola.

B liższych in fo rm a c ji odnośnie w a run ków  w ykonan ia  prac oraz ślepe ko­
sztorysy, o trzym ać można w  Inspektoracie Technicznym  Przedsiębiorstwa 
w  Kaletach w  godzinach 10 — 13.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaków  firm ow ych , składać na­
leży w  w ym ien ionym  w yże j Inspektoracie do godz, 10, d i i a 25. V IH . 1947 r. 
Przetarg odbędzie sję w  tym  samy dn iu  o godz. 12. Do o fe rty  należy do łą ­
czyć k w it  w a d ia ln y  w  wysokości 1 %  oferowanej sumy.

O fe rta  obow iązuje w  ciągu 15 dni, od dn ia otwarcia , D yrekc ja  zastrzega 
sobie swobodny w yb ó r oferentów, unieważnienie przetargu bez podania po­
wodów, podział robót na k ilk u  oferentów, oraz praw o w yłączenia po-przy­
jęc iu  o fe rty  pewnych serii robót, ob ję tych ofertą. (PAP) 3428

SZYLDY
Kiiiuliowuue

w y k o n u je  Em alierni

D z ie d z ic
B ie lsko , PI. S m olk i ?

(PAP) 3417

Zaangażujemy do Działu Motoryzacyjnego

inżyniera ab technika
W ynagrodzenie do om ówienia. —  Zgłoszenia 
kie row ać pod adr. H u ty  Lu dw ików , K ielce, 
B iu ro  Personalne. 3398

CHORZO W SKA SPOŁDZ. M IE S Z K A N IO W A  
a ogr. odpow. w  Chorzowie

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonanie domu mieszkalnego w stanie su­
row ym  w  Chorzowie . Batorym.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  biurze 
Spółdzielni w  Chorzowie I  p rzy  ul. D ąbrow skie­
go n r 32. w  godz. popołudniowych od godz. 16.

O tw arcie o fe rt nastąpi tamże dnia 19 sie rp­
nia o g o d z n e  12.

S p ó łd z ie ln ia  zastrzega sobie prawo wolnego 
w yboru  oferenta ja k  rów nież praw o dostarczenia 
\vzgi. zam awiania n iek tó rych  m ateria łów  lu b  n ie . 
k ó rz  .'siania z o fe rt bez prawa do odszkodowania.

3409

G E S A H O L
klinu jem y w partiach 
od 50 kg wżwyż. 
Zgłoszenie, K r a k ó w ,  
Skr. poczt. 447. 3420

P9S?in0UEi*Y
rutyn&waaeeo księgowego -  bilansistę

na kierownika W ydziału Finansowego
Zgłoszenia osobiste lu b  pisemne razem z św ia­
dectwam i z poprzedniej pracy należy K i t o ­
wać do B iu ra  Personalnego Spó łdzie ln i W y­
dawniczej „C Z Y T E L N IK “  w  Katow icach,
ul. 3 M aja  n r  12. 3379

p h M M M t a T r l
K IE R O W N IC Z K A  dzia łu 
d re w n ia kó w  lub  wspólnie« 
ka fachów ćzyn i potrzebna. 
G liw ice , «1. 51-26. 27l0g

P R Z Y JM IE M Y  od zaraź. 
W ykw a lifiko w a n e  stenoty- 
p is tk i z dłuższą p ra k tyką  
1 dokładną znajom ością ste 
n o g ra fii oraz k w a lif ik o w a ­
nych  księgow ych. Zgłosze­
n ia  W raz z życ io rysem : Ceń 
tra la  M a te ria łó w  B udow la­
nych , K atow ice , u l. F ra n ­
cuska 53. (PAP) 1016d

POMOC DOM OW A PO­
T R Z E B N A . Zgłoszenia K a ­
tow ice, W arszawska 26.

2720g

S IŁĘ  b iu row ą  ze zna jom o­
ścią ’ b u ch a lte r ii p rzy jm ę  
na tychm iast do ceg ie ln i. 
O fe rty  c z y te ln ik  B y tom  
pod 6. 7703g

d y w a n y  perskie ¡«rajo 
We, naprawa, czyszczenie 
kupno, sprzedaż. HUsSCin 
K e rim , K atow ice, M ónius; 
l i i  12, te l, 300-54. 4435d

m i k r o s k o p y , nawet n ie ­
kom ple tne  ku p u je  Weso­
łow sk i. N icdba lsk i i s-k.a. 
Łódź, Ń ow óm ie jska 3. 43S6d

1 SPRZEDAM koc io ł kuchen 
hy  em aliow any z Urządze­
n iem  parow ym , o po j. soo 
it r . ,  w  na jlepszym  stanie. 
O fe rty  C zy te ln ik  K a to w i­
ce, pod „K o c io ł" .  2732g

M AS ż Y n y  do szycia, ood- 
stawy, g łów k i, ku p u je  K u ­
k u ls k i, Katow ice, S Maja 
20. 45S0d

P O SZU KU JEM Y od zaraź 
szofera oraz m urarza . O- 
fe r ty  C zy te ln ik  Chorzów 
pt>d „136". 2707g

W YTW Ó R N IA  sztucznych 
je l i t  „C d lO lit" , K rakó w , 
Przem yska 3, skupu je  pa­
p ie r je lito w y , k le j.  13!4d

S IL N IK  do „O pe l-B U tza" 
3 i  pó to n y  ty lk o  w  p ie rw ­
szorzędnym stanie kup im y 
natychm iast. W iadomość: 
B ytom , te l. 38-23. icsag

B IU R K O  i  s tó ł ok rąg ły  
sprzedam okazyjn ie.. W ia­
domość B y tom , u l. C hro­
brego n r. 23, m 1. 2755g

SPRZEDAM maszynę k ra ­
w iecką S inger, dobrze U- 
trzym aną. Piecha, Chorzów 
K arp ińsk iego  17. 2700g

M O TO C Y KL 100 cem w  do
b ïy m  stanie do sprzeda­
nia, Katow ice, R ynek 11/7.

2720g

BOSCHA aparat do oada* 
nia św iec samochodowych 
kup ię . C entrum  — K am iń ­
sk i, Poznań, Daszyńskiego 
17. 4473d

b u c h a l t e r  w y k w a lif i­
kow an y  po trzebny w  go­
dzinach pob lu row ych. o - 
fe r ty  c z y te ln ik  K atow ice 
pod „P iece przem ysł tw e "  

2749g

r u t y n o w a n a  kw iac ia rka  
potrzebna od zaraz do kw ia  
O lam i „F lo ra " , W rocław , 
R ynek 10. W aru nk i do o- 
m ów ien ia . łoOld

PO TR ZEBN Y p ieka rz  na 
w y jazd . Zgłoszenia: Je lo­
nek, W arszawska 13, m , 7, 
Częstochowa, 4623d

p r a c o w n ic a  dom owa po 
trzebna. K atow ice , Ż w irk i 
1 W ig u ry  12, m . 2. 2770g

C Z A P N IK Ó W , czapniczk i 
p rzy jm ie m y . O fe rty  Czy­
te ln ik  K a tow ice  pod „Cza 
P h icy ". 2785g

PO TR ZEBN A uczciwa siu 
żąca. zgłoszenia K a to w i­
ce. P ic rackU go  11. m . 1.

2703g

r Posad poszukaj*|
C ZteLA D N IC Z K A  k ra w ie c ­
ka że znajom ością bucha l­
te r i i  poszukuje  p racy. O- 
fe r ty  c z y te ln ik  K atow ice  
pod „ 2680“ , 2713g

ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
O kręgu Pom orskiego 

w  Sopocie
ul. Marsz. Stalina 694

zakupi
jeden dźwig
typu „DEMAG“

nośności 1,5—25 t. 
z wózkiem jedno-szy- 
nowym 220/380 volt. 
Oferty należy składać 
pod powyższym adre­
sem. (PBP) 3421

CEGŁA! W ydz ia ł P ow iato­
w y  W K oź lu , te le fon  402, 
sprzeda w iększą ilość ce­
g ły  gat, X. W a ru n k i sprze­
daży do om ów ienia na 
m ie jscu . 4610d

c y k l a m e n y  g rudn iow e­
go siewu 0-—15 liśc i. 1000 
szt. sprzedam. C ieplice - 
Z d ró j, Dąbrowskiego. ,2, . o- 
g rodn ic tw b . Śląsk. 16l8d

W IECZN E PIO RĄ, duży wy 
bó r — n isk ie  ceny — pole­
ca f irm a  Z. M alarz, K ra ­
ków , K rakow ska 29, h u r t — 
detal. 4334d

o p e r a t o r k a  -  retuszer-
ha samodzielna oczekuje 
P ropozycji. O fe rty  D zien­
n ik  Zachodni B y to m  pod 
„»81133". 2784g

B u c h a l t e r  - b iians is ta  
P rzy jm ie  pracę popołud­
niow ą. O fe rty  Dzień. Zach- 
K a tow ice  pod „K s ięgo ­
wość“ . 2787g

PROSZEK b a ke lito w y  k u ­
pu je m y . Zgłoszenia „B a k e ­
l i t " ,  K ra kó w , p i. D o m in i­
kań sk i 2, te l. 577-51. 462jd

S IL N IK  PN 359 cem (skrzyń 
ltę  biegów) kup lę , podać 
adres „P A S " , K ra kó w , Ry 
nek G łów ny  46, dla

SNOPO W IĄZ — sznurek 
(eelgarn), zakupię większą, 
ilość. W iadomość Łódź, za  
ehodnia 52, N ow ak, te le fon 
188-65, (PAP) 46-lid

PIS HARM O N IE  dużą z 08 
dałem, chę tn ie  z s iim k i.m  
kup ię . R o s z e n ia  S im ; 
kow sk i, K a tow ice , ML-Kn 
w icza 12, m . 3. t m
B E D N A R K Ę  gorąco wzgl. 
z im ho walcowaną g rubo ­

ści l - 2 i / ,  mm, szorokiśM  
40—208 m m , każdą Kaso 
zaku p i: B iu ro  HandloWŁ,
Zabrze S l„  A rm ii LUdo 
Wej (59, te le fon  4133.

M Ł Y N E K  dó m ielenia Che 
m ik a li i kup ię . O fe rty  CiW 
te ln ik  K atow ice  pod „301-^

K U P IĘ  kraw iecką  M a' S ł  
nę do szycia, W .
beż spodu, O fe rty  
ń ik  K atow ice  pod „ s| “ 4g

M A S ZY N K Ę  e lektryczną 
do kręcenia  mięsa kup ię  
na tychm iast. O fe rty  
te ln ik  K atow ice  pod 
szynka“ .

s  p t  2 « i  *  ż  •

I  I  I  i  . I SAMOCHÓD Ciężarowy, »
-------------------------- *  ton. sprzedam Bytom ,
ogrzewania dużej i śa 3, m . o. —

ry  lub  m a ło uży- fu t ro  ila p k i
■ F-m a Czesław > 1 ^

S Y P IA LN IE , kuchnie , tap­
czany, fo te le , leżanki, sto­
ły , krzesła, meble “ b iurow e 
póleca Skład M eb li, K a to ­
w ice, S tnrow ie jska 3. 4587d

W YTW Ó R N IA  czapek i h ic ' 
l iz n y  m ęskie j „T Y T A N “ , 
P leszew ,. Ul. K a liska  5, po­
leca PP. K upcom : czapki 
sportowe, na rc ia rk i Oraz 
organizacyjne. 1599d

M ŁY Ń S K IE  maszyny, orzą 
dzenia, p rzybory, poleca 
hu rto w o  — deta liczn ie  — 
Jung, Częstochowa, P ił­
sudskiego 21, te l. 23-31 SIS 
wsze świeża gaza kratowa,
zagraniczna. 1105a

L A K IE R Y  em aliowe, o lo j 
ne, b iałe , ko lo row e poleca 
W ytw ó rn ia  W rocław . K ieł- 
baśnieza 24. Próbne ta mó­
w ien ia  za pobraniem  lincz*
towym.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O
ha W oj. Śląsko - .D ąbrów ­
n ie  i  Z iem ie  Zachodnie 
Poszukuje dobrze WproWa 
dzohy przedstawiciel, o i. 
L s y te ln llf  K a tow ice  pod 
„Przedstawiciel". 2786g

M ł o d z i e n i e c  znajomość
* eięgo\vości p rzeb itkow e j, 
A m erykańsk ie j, m asżyno- 
PiSmo 1 p ra k tyka  b iu row a  
poaaukuje posady w  R5f* 
•m iku lub  O kolicy, Zgło~ 
;^enia C zy te ln ik  R ybn ik  
^°d  »¡Młódzienieć1'» 2731^

® U C H ALTER  - b iians is ta  
Wadzi godzinow o ks ię- 

8<Hvo8ć w sze lk ich  prżed- 
u icbiorstw . O fe rty  CZytei- 

KatoWiCe pod ,,3036“  
2?59g

p i v -iłim Lócoui
K a tow ice  Ul. K o 

18, tel. 820-40.
3701g

X363-27, m iędzy 6-10-

múa

SPRZEDALI kom pletne u- 
rządżóftie fa b ryk i lem onia­
dy. O fe rty  pisemne: PriiSz 
ków . M ickiew icza 4—7, Woj 
Ciechowski. 4333Ć

Beczki
l ' ó / l i c

w  masowej produkcji 
p o l e c a

S p ó łd z . „O d b u d o w a “  
G ubin, ul. W ysp’añ- 
skiego n r  1. 8402

FOTO - K O P IO P LÁ N  ha
220 V o l t ' kom p l. do sprze­
dania. Chorzów', 3 M a ja 17 
.A rp o i" . 7tli)g

LO D Ó W KA - kom presor, 
kom p le tny , e iek tr. do w bu 
dowania do sprzedani.!, 
Chorzów, 8 M a ja 17, -A r ­
p ó !". 276Sg

SPRZEDAM fo rtep ia n  U l­
ży dyw an. O fe rty  c z y te l­
n ik  K atow ice pod ,,3936“ .

2737Ü

M O TO C Y KL T r im n i.h  125 
cem oraz aparat do pow ięk 
szeft i  Retina sprzedam, 
W iadomość C zy te ln ik  Ry­
b n ik , Zam kow a 8. 2782g

M O TO C YKL „ In d ia n "  S 
przyczepką do sprzedania. 
N ow ak Edw ard. Radzion­
ków , H utn icza  11. 4Ó22B

SPłtZED \M  Ciężarówkę na 
Chodzie, F ia t 1100. p ry w a t­
na re je s trac ja  ,S tow ik, Cle 
szyn, G arnizonowa 5. 4624d

SAMOCHÓD ciężar. „F o rd  
Gaz" w  d o b rym  stanie Z 
ko łam i zapasowym i iia  i-ho
d iie  ao sprzed&fitft. Wlh-
domOśń te l. 415-41. 2Vi6g

i W AGĘ tarczową „B e rk e l"  
150 kg. KOMPRESOR 250
m sześć/godz., ŁA Ń C U S Z­
K O W Ą  borkę, w budow any 
m o tor oraz KOMPRESOR 
la k ie rn iczy  sprzedam. Zgło 
szenią W spólnota, K raków , 
piać W szystkich św ię tych  
8 pod 388. 4323d.

B ER L-LU N G E Chem -Tech- 
nische UnteM uohungsm eto 
den. K om p le t, ostatnie w y  
danie Sprzedam. W iado­
mość, K ra kó w , R ynek S tów  
n y  44/7, gotlZ. iT—18. 4838d

Ż Y W IC A  sztuczna feno lo ­
wa, k o lo r bu rsz tyno w y — 
1000 kg  do sprzedania. B iu ­
ro  sprzedaży W rocław , Ge 
nerala Św ierczewskiego 58 
m. 1. 4842d

N A W M A IN IA  n ic i „ZWÓ.i" 
Częstochowa, Berka Jose ło­
wicza 1, w  podwórzu, pierw­
sza bram a na lewo, pa rter, 
poleca: baw em lczki, jedw a 
bie, n ic i nd szpu lkacli i ró l 
kach. (PAP) 4643d

p ł a s z c z  m ęski .e le g a n c ­
k i zlmowS- (mar^go), ' do­
brze u trzym an y  na figu rę  
1,72 do 1.82 sprzedam. Ot.. 
Dzień. Zachód. Kato-.rice 
pod „3018“ . 277t!g

M O TO C YKL 160 sprzedam 
Siem ianowice, Bytom ska 

n r  13, Skład row erów .
17'Mg

! K R A K Ó W , G ń b a rśka  6/6, 
duży pokój z kuchn ią  na 
parterze, aionoczne* zam ie­
nię ha 2 pokoje z kuchnią 
w  K atow icach. 4630d

Z A M IE Ń  U" 4 poko j. kom ­
fo rtow e  mieszkanie w  cen 
tru m  Chorzowa na podO“ 
bne lub  m niejsze W ’<?n- 

| tru m  K rakow a. Of. CZy- 
i te ln ik  Chorzów pod ..3024“

2772g

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie je ­
dnopoko jow e z p rzynaie- 
żnośćiaml, ko m fo rt, o ięk- 

.n ie  położone W/ fagocie na 
m ieszkanie w  K atow icach 

1 jedno, dw u lub trzyp oko ­
jow e. o fe r ty  C zyte ln ik  Ka 
tow ice pod ,,3037“ . 2758g

Z A M IE N IĘ  dw upokoiow e 
m ieszkanie W Cieszynie na 
K atow ice  albo Sosnowiec. 
O fe rty  C zy te ln ik  sosno­
w iec pod .»Księgarnia *.

2765g

POSZUKUJE m ieszkania 2 
lub 3-pokojowego z ku ch ­
nią i. łaz ienką  e\vent,. w  no-v . 
w o w ybudow anym  domu. 
K oszty do om ówienia. O- 
fe r ty  do D zienn ika Za- 
ehodiiiego K atow ice, 3 M a­
ja 12 pod ,,P ropozycje “ .

2793g

SPRZEDAM maszynę księ 
gującą e lektryczna m ark i 
„ Id e a ł“  polską z lic zn ika ­
m i i norm alną b iurow ą, 
stan obydwóch praw ie  n o ­
w y . W iadomość K atow ice, 
Powstańców 4. te l. 365-21.

m ig

k r o w a  4 le tn ia , s m ie ­
sięcy cielna do «przedm ia 
B u jaków  11, stacja Orze­
sze. 277 Ig

SAMOCHÓD D K W , Pmt.: 
zyna, stan p ie i wszorzęd 
ny. sprzedam. K atow ice 
K ope rn ika  6, m . l .  27.‘)4g

M OTOCYKE „V lc tc ir ia “  506 
ccm. sprzedam. K a tow i 
ce, K ope rn ika  6, m . l.

t-7.95r

TEAIPO, Ramochód oółełę- 
żarow y tró jk o ło w y  i  4-ko 
ło w y  okazyjn ie  Sprzedamy. 
,,A rgu s“ , K atow ice, M a­
riacka 5. 27ii2g

Z a T T T T i
PATEFON nowoczesny no­
w y  na p rą d ’ oraz sprężynę 
zam ienię na maszynę dó 
pisania w a lizkow ą. O fe rty  
C zy te ln ik  K atow ice  pód 
„E le k tro la “ . 2783g

*5 i eszka« i a
p o s z u k u j ę  ód m it 
Szkania 3—4 pokoi ko m fo ri 
w  G liw icach , n a jch ę tn ie j w 
dż le in icy  v>illówej, za gwł‘t 
tem kosztów. -, Zgłoszenia 
k ie row ać C zy te ln ik  G liw i­
ce pod n r  „1896“ . 2340g

2 PÓ ItO JE z kuch n ia  na
P ierackiegó, za m ie n ię " na
2-3 pokoje Z łazienką. W ia
dómość; K atow ice , S łowac
kiego 20, te l, 385-82, sklep
felekh'- 8042g

Zamienię
mieszkanie
4-ro hóko jow e ż k u c h ­
n ią  1 łazienką (kom ­
fo r t)  p rzy  p rzys ta n ku  
tra m w a jo w ym  w  M y ­
słow icach na dw a do 
3-pokojowe W K a to w i­
cach. Zgłoszenia pod 
,,32210“  C zy te ln ik  K a - 
tow ice. Ul. 3 M a ja  12.

3397

Z A M IE N IĘ  3 1 p ó łp oko jo - 
we m ieszkanie W Bydgosz­
czy na m nie jsze w  B ie lsku  
B ia łe j lUb o ko licy . O fe rty  
„Z ie m ia " , Bydgoszcz pód 
„Słoneczne". m \á

POKOJU umeblowanego w 
K atow icach uh oko licy  
poszukuje inżyn ie r. O fe r­
ty  do: Dzień. Zachód. K a ­
tow ice pod „3021". !775g

p o s z u k u j ę  po ko ju  ume­
blowanego dla s tudentk i w 
G liw icach  w  oko licy  P o li­
te ch n ik i, O fe rty  C zyte ln ik  
T a rn . G óry. 4820«

POSZUKUJE po ko ju  unie 
blowanego, zapłacę za k i i  
ku m iesięcy z gó ry. O fe r­
ty  K atow ice, akrz. poczto­
wa 370. 48-Md

U k a le  i« m i(0wc

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  lUb ZB
zw rotem  rem ontu p ieka r­
n ię z p rzy le g łym  poko i­
k iem , oko lica obojętna. 
O fe rty  Dzień. Zachód. K a­
tow ice  pod „P ieka rn ia  *

279 i g

KUPIFiJ pe rfum erię  w  do­
b rym  punkcie  Ceńtrim i Ka 
tow ic . O fe rty  k ie row ać rlo 
D zienn ika Zachodniego w  
K a tow icach pod ,,Ferfum e 
r ia “ . 267 lg

I TO REBKĘ zostaw iono w 
pociągu na tras ie  Będzin 
— Łazy 4, G. UczciWęgO 
znalazcę proszę o zw ro t do 

. kum entów . Ire ila  Cebula, 
Będzin, M ałachow skiego 
45. 2744g

G. V I I I .  P rzy autobusie 
skradziono p o rtfe l z do ku­
m entam i na nazwisko Be­
rezow ski A nato l. Upraszam
0 Oddanie dokum entów .
K atow ice , Sobieskiego Ba, 
m . 5. 272ig

1 Peszukiwania I
^  *tm•** . 1—M W W — --- —mmJ

S ZM IKO W  Jana z żono i 
synem Kazim ierzem  ze 
Lw ow a, u l. Zadwórznńska 
23, poszukują Sawiczowie. 
W iadomość: B ytom . Staszi 
ca t, n i. 1. ł657g

P A N IĄ  Irenę, k tó ra  do 
1939 r. m ieszkała w  m a ją t­
ku  D ziedU 'zyekich W DZle 
duszycnch obok S try ja , a 
w  czasie o ku pac ji we u\vo- 
>vię, t j l .  .Lenartow icza 14, 
I I  p „  pro3".ę o podanie 
swego adresu: H a li W in te r 
Sopot, u l. G runw aldzka 90,
u  p. mag
KTO  z pow racających z 
żo łn ie rzy  ze wschodu m ógł 
by udzie lić  w iadom ości o 
losie G burka Franciszka, 
proszony ;¡est pow iadom ić 
na adres: Gburelc M aria, 
Nowa Wieś, P on ia tow skie ­
go 14/12. 27!7g

KR EM ER A Stanisława ze 
Lw ow a lub  kog oko lw iek  z 
ro dz iny  poszukuje Seeman 
Juliusz, C ieplice Z d ró j. Da 
n iłow sldego 5. 46l2d

KTO  b y ł św iadkiem  śm ier 
ci A u re li i M azurk iew icz 
w  obozie ZashiVvr ko ło  Sa- j 
noka w  r. 1941. proszony : 
jes t o podanie swego a- 
dresu Za w y  nagrodzeniem 
do C zyte ln ika w  Sosnow­
cu pod ,,Zag in iona“ . ?764g

CL e k a r ss k i e  I

K U R M A N  K iw a , E thy l, V it  
te l, I tz ik , zam ieszkali o*- 
sta tn io  wr Berestèczku, po­
w ia t Dubno, wró j. w o ły ń ­
skie, poszukiw ani przez 
K u rm an  Samuela. 1527, Ne 
dro  Avenue, P h ilade lnh ia  
41, Pa. USA. 4R3?d

GÓRA P erla z domu Me- 
randowska, Góra B itka , 
Bela. Ereka, żam. osta tn io 
w  S taw iskach, pow. Łom ­
ża, w o j. B ia łys tok , poszu­
k iw a n i przez c-ordon Józe­
fa, 1022, D. St. N. E.. Wa­
shington D. C. 463ld

L /\W  D w oira  z domu G re if 
je j c ó rk i: Tolca, Freida, 
131ima, Neiss liana  z domu 
Ć re if, je j mąż Józef, je j 
dzieci: Jakub Mala, M o j­
żesz poszukiwani przez 
G-reif Zygm unta. 2095 West 
lB th S t„  B roo k lyn . 4R3td

LIPSZYC  Roj na. F re jdo - 
w lcz Mechna. c ó rk i: Bore- 
ka i R uth Sieroszewskich 
oraz L e ib lln g  B o te k  i Sa­
ra. zam ieszkali osta tn io  w  
G rodnie, poszukiw ani przez 
Rebeech F ro ó r ik tn  w  USA, 
423 Be ach 2'lth St., Far 
Rockaway. N Y. 4634d

| B f i i ó w a ż R i © m a  j

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną ka rtę  re jes tracy jna , w y 
m eldow anie z R K U  Taro- 
sław. m e trykę  urodzenia 
na nazwisko P iecunko Jan 
Stróżow ice, gm ina Gracz, 
pow. N iem od lin . 459Gd

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną w e W roc ław iu  ka rtę  re 
je fttracy jną  R K U  Rzeszów 
oraz inne  dokum en ty  nu 
nazwisko Jan G ajew ski, 
B ie lany, pow. W rocław .

2730g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód re je s tra c ji R K U  
Tarnow skie  G óry , na na­
zw isko Woszek Franciszek.

461 id

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie obyw a te l­
stwa polskiego n r. 68090 na
nazw isko 'Świec Jerzy, Za­
wada, pow. Opole. 4617d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  rozpoznawczą na na 
zw lsko D uorska Helena, 
ul*. 1907 r .  4019d

p o s z u k u j ę  o jca. W ojc ie ­
cha Kozaka, b rac i Tadeu­
sza i  Stanisława, zamie^z- 
k,9łych  przed w o jną  w  Ko 
ście jow ie. gm. B rzuchow i* 
ce. pow. lw ó w  - syn K o ­
zak Jan. W iadomości k ie ­
rować: C r'1 * * n ie ck i M icha ł. 
G ry fice  - ŻdCól. u l. L u b iń ­
ska. Pomorze Zachodnie.

W R Ó C IŁEM ! Dr. hied. M
M icha iła , choroby weno* I 
rycznè 1 skórne. K atow ice 1 
uh Warszawska 15, I I  p.

2734c

K DCM A NÓW V A Anna, o- 
becnie we F ranc ji, noszu- 
k u ie  rodziców. Teodora \ 
A leksandry  Kochan oraz 
brata Jatta, ós ia tn ió  żarnie 
szkałych w  D roh iczyn ie  — ! 
Polesie. WirdómOvść: M a j- | 
kow sk i, N ow y WaiiCóW, 1 * 
pow ia t B ystrzyca K łodzka.

M A JD Z IN 8 K Ą  Helenę, o- 
s ta tn io  zamieszkałą w  Sta­
n is ław ow ie . SąCShlfł 19. no- 
sZUkUję WaWrowska, K ra - ' 
ków . KurltOWa 3/0. 144Gd

A N G IE LS KIE G O , rosy jsk ie  
go na jszybcie j wyuczam . 
Dyplomowany, te l. 347-94.

3682g

KSIFJĆiOWO&CI z przeb ił 
kową, je d n o lity  p lan kont 
wytićza dó ca łko w ite j pew 
ności 'b ilansow e j. K a to w i­
ce, K rakow ska 8/2. 26Ó5g

KORESPONDENCYJNE
ku rsy  księgowości, in fo r  
mac je : L u b lin  sk r. poczt 
n r  105. *328d

r z s « h y
UPHASiŚA Się O Kwrot za 
h a fib d ą  dó f i r f t iy  G. A. 
GofłsiorowORi W K a to w i-  
baeh, u l. F im irn a  9, tććZki 
skórzanej n ieb iesk ie j ak­
ta m i Z jednoczenia P rzem y 
siu A para tów  E le k try c z ­
nych ' w  Łodzi, Zagubionej 
W pociągu w ieczo rnym  
B rzezinka — M y tie w lć ć  w 
dhltt 31. 1. 1SW c, aH2g

8 B C ÍY S  Stanisław, nr. 12. 
1921, syn Stanisława i A li“ 
toniny Michańczyk Puwys, 
Zofia', Zamieśzkaii ostatnio 
We wsi Wojnicze, gth. Kt-e | 
v/o, paw. Oszfniflna, pOBZU“ 
kiwani przez Przygodką 
Annę, 253 Si-cond Ave., 
Jersey Gity 2, New Jersey. !

«¡35d i

ERNA M ietek, w yw iez iona 
z F ra n c ji w  okresie oku ­
p a c ji n iem ieck ie j dó Oświę 
Pi m i a. poszukiwana przez 
syna w  USA, rów n ież wszs 
lsiey k re w ili ó nazw isku 
M ło tek . W iadomości do: 
H erm an M łotek, 1090 Ed- 
d iiig to n  lid ., Cleveland 18, 
Ohio. 46360

BRZOZOW SKA Stanisława 
z dom u ościak, Ościak K a ­
zim ier«, Jan, Franciszek, 
zam ieszkali Ostatnio w  
Itifó w n ie y , pow. Tarnopol, 
poszukiw ani prze« L itw in  
Franciszkę, 1(7 SO. V irg i­
nia Ave., A tla n tic  C ity . 
New Jersey. 46330

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ną ka rtę  ew akuacyjną , do 
Wódy obozowe, m e trykę  
ślubu, leg itym ac je  .w o js k o  
wą, k a r ty  żywnościowe, o* 
dzieżcWe i inne dokum en­
ty  tlą nazwisko W eronika 
Jacek', W rocław . W itosa 11 
m . 8. 1 2729g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
ka rtę  re je s tra cy jn ą  n r. 20 
R K U  Częstochowa na na­
zw isko Banasik B ron is ław . 
L u b lin ie c . 272?g

U N IE W A Ż N IA M  o m y łko ­
wo zniszczone tymczasowe 
zaświadczenie ob yw a te l­
stwa polskiego n r. 'Slfui'). 
wydane na nazwisko P iec­
ku Helena, K a rb , Ul G ór­
nicza 20. 3756g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dokum ent z R K U  na na­
zw isko K o cu r Jan, Cho­
rzów, pow stańców  42, .’7!)5g

u n i e w a ż n i a m  zgubioną
leg itym ac ję  P K P  n r . 420037 
W ystaw ioną no nazwisko 
M a r ii OpiUStil, K atow ice.

2708g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
w szystkie dokum enty, na 
nazwisko Jan ina Lachow ­
ska. G liw ice) A ndrze ja  i i .

2709g

Un i e w a Z n i a m  skradzio­
ne 'w szystk ie  dokum enty, 
tymczasowe zaśw. obyw. 
polskiego na nazwisko 
K aczm arzyk G ertruda. Zer 
n ik i.  2712g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum enty: leg itym a­
c ję  ko le jow a, praw o jazdy, 
dowód re ie s tra c ji m o tocy­
k la , ka rtę  rozpoznawczą i 
inne. G łośn ick i Bolesław. 
G liw ice , H utn icza 1. 2713g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum enty: le g itym a ­
c je  PKS i  fnne, na nazw i­
sko Jan P rzystaw ski, G li­
w ice, DiUgOSZa 11/2. 2715g

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
ne zaświadczenie re p a tr ia ­
cy jne , wydane przez PUK 
Warszawa, na nazw isko 
Irena  Ż y lińska , S k ie rn ie ­
w ice, O krze i 12, m . 3. 2722g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ją  ko le jow ą n r. 
304186 na nazwisko M orys 
Jan, S trzybn ica , 4621d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie tymczasowe 
Oleś Leokadia , Rogoźno 
pow. P-ybnik. 2780g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ne w szelkie dokum en ty  na 
nazwisko B a tko w ia k  Ed­
w ard , Tych y , R ynek 4.8.

2770g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  Zw . Zaw. Me­
ta low ców . M aria  K u ro w ­
ska, Sosnowiec. '  2?G6g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  R K U . Chorzów, p ra ­
w o jazdy wydane (Cem- 
b ryd ż  A ng lia ) t inne  do­
kum en ty . K ry s ia k  E dw ard 
S kom lin , W oj. Łódzkie.

2789g

P R Z E D S T A W IC IE L O W I a r
ty k u l dodatkow y (lak  do 
bu te lek  czarny) Odda W y­
tw ó rn ia  chemiczna ,„M e- 
ta " , Poznań, Deszyńsluego 
123. 462Gd

SKLEP k o n fe k c ji i  ga lan­
te r i i  P rzyby ła , Św iebodzi­
ce, ul. Strzegomska 5, p rzy j 
m is  p rzedstaw ic ie ls tw o f i r  
m y  branży te ks ty ln e j. O- 
fe r ty  pod powyższy adres.

4638d

ŻA d ług i i  prowadzenie się 
Orzech Z o fii n ie  odpow ia­
dam. Orzech M ieczysław .

4639*1

P R ZE KS TAW IC IE LS TW O
poważnych f i rm  a r ty k u ­
łów7 technicznych, e le k tro ­
technicznych masow. zby­
tu  na w7ójeW. poznańskie 
e w tl. pom orskie, poszuku­
je  kup iec, 7. d ługo le tn ią , 
poważną p ra k tyką  przed­
staw icie lską . Posiada sa­
mochód. O fe rty  ,,P A R “  Po 
zriań, Ratajczaka 7, pod 
„7.945“ . 4474d

TamiRz MnlłBi»»«
W IL K , RYS I  D Z IE W ­

C ZYN A
Jest w  te j książce to Wszy* 
Ktkó, co może nom dać za- 
pom ni enie o szarzyznie 
dn ia codziennego *— i  s tw o­
rzyć  p rzy je m ny  nastró j w  
dn iach u rlo pu  1

Moliku Śliernaleiii
Z A M A C H  W P AR Y ŻU

Powieść, k tó rą  się czyta  ż 
na jw yższym  zainteresow a­
niem , je d n ym  tchem  — 
p rzy  ty m  powieść osycho- 
logicztia  o n ie zw yk łe j m o­
cy!

Aqiriha Chiislie
6 P U D E LE K  Z A P A Ł E K
NOC W  B IB L IO TE C E

P ow ieści sensacyjne A ga- 
th y  C h ris tie  m a ją  j u i  usta­
loną św iatow ą sławę. Są to  
ka p ita lne  pow ieści psycho­
logiczne, vz k tó ry c h  w ątek 
k ry m in a ln y  pozwala a u to r­
ce Ukazać lu d z i z. wszyst­
k im i ich  nam iętnościam i. 
ŻĄ D A Ć  WE W SZY STKIC H  
K IS Ę G A R N IA C H  „ A  W IR " 

325ia



Strona 6

Sanatorium przeciwgruźlicze w Rabce
Postępy prac przy budowie

Rabka, w  s ie rpn iu
N ie  spodziewaliśm y się wcale, 

że niebo okaże się ta k  łaskawe, 
zetrze łzy  deszdzu i  rozpogodzi 
uśm iechem  słońca, gdy w yrusza­
liś m y  am bulansem  P C K  z w y ­
cieczką prasową dio R abki. Już 
na k tó rym ś tam  k ilom etrze  wspa 
n ia łe j szosy, w iodącej do Z ako ­
panego. rozsunęły się nagle chm u 
ry  j  jasne prom ien ie ro zśw ie tliły  
ciągnący się coralz w yże j Beskid 
Zachodni, w ydobyw a jąc różne to 
n y  ba rw  le tn ie j szaty gór.

Od skrę tu  do do lin y  rzek i Ra­
by droga stała się znacznie gor­
sza. ale nie dokuczyła nam zby t­
n io. gdyż po c h w il; znaleźliśm y 
się u celu podróży, w  sanatorium  
przeciw gruźliczym  PCK.

R a b k a  — r a j  dziecięcy
M iejscowość podgórska, po ło­

żona u  podnoża pasma G orców  
na wysokości 520 — 560 m. nad 
poziomem morza, od dawna za­
s łynę ła  ja ko  najlepsze uzdro­
w isko  lecznicze dla  dzieci i  zy­
ska ło m iano „ ra ju  dziecięcego“ . 
S łynne so lanki jodobrom owe, 
należące do na js iln ie jszych  w  
Europie i stosowane prizy licznych 
schorzeniach, oraz łagodny k l i ­
m a t s tanow ią pierwszo rzędne 
w a lo ry  uzdrow iska.

T u ta j też z in ic ja ty w y  i  pod 
k ie ru n k ie m  pe łnom ocn ika  Zarz^ 
G łów n. P C K  na Okręg śląsko- 
dąbrow sk i p. dr. Adam a Schebe-

sty postanowiono uruchom ić w  
1945 r. sanatorium  przec iw gruź­
licze specja ln ie dla dzieci ślą­
skich. a obecnie sanatorium  to 
rozbudować. Zam ierzanie n ie  by. 
ło ła tw e , gdyż N iem cy, k tó rzy  
uznał; Rabkę, jak® najlepszą sta 
cję k lim atyczną  dla dzieci, i  zwo 
z il i tu  m łodzież sw oją ustępując 
z tych  terenów  obeszli się z n ią  
barbarlzyńsko. a reszty dokonał 
„szaber“ .

Dziś w  samym sanatorium  mo 
że przebyw ać od 120 do 150 dzie­
ci. a na ko lon iach, zna jdu jących 
się p rzy  sanatorium  —  drugie 
ty le . Poza tym . rozpoczęto już  
budbwę n o w ^ o ,  wspaniałego 
gmachu sanatoryjnego, k tó ry  bę­
dzie m óg ł pom ieścić 300 dteięci. 
Pon ieważ w o j. śląskto-dąbrow- 
skie posiada ok. 47 procen t za­
grożonych gruźlicą, czy li 200 tys. 
w edług p rzyb liżonych  obliczeń na 
podstaw ie badań P irąue ta , — 
7.800 dzieci rocznie wym aga le ­
czenia sanatoryjnego. W  obec­
nych w arunkach  może leczyć się 
la tem  i  zimą. przebyw ając w  Na­
leżności od wskazań lekarza od 
m iesiąca do pó ł ro k u  —  1.200 
dzieci, a po uruchom ien iu  nowe­
go sanatorium  liczba ta wzroś­
nie do 4.200. Za dwa la ta , k iedy 
— ja k  p rzew idu ją  —  budo­
wa będzie ukończona, w ięcej n iż  
połowa dzieci śląskich. Zagrożo­
nych gruźlicą, będzie m ogła zna­
leźć się na leczeniu w  Rabce.

Potrzebne fundusze
Oczywiście kosztów  tego w ie l­

k iego przedsięwzięcia nie jest w  
s tan ie  pokryć  w  całości Okręg 
ś ląsko-dąbrow sk i PCK. P otrzeb­
na jes t pomoc społeczeństwa ślą­
skiego. k tó re , dzieci swoje będzie 
m ogło zabezpieczyć przed groźbą 
g ruź licy . Choroba ta  jest ja k  w ia  
dom o nadal jedną z n a jtru d n ie j 
szych do leczenia i  pow oduje w y 
Uiszczenie biologiczne narodu.

C a łko w ity  kodzt budow y nowo 
cześnie urządzonego zakładu, po­
siadającego słoneczne sypialne, 
sale szkolne, am bula toria , po' 
mieszczenia gospodarcze i  miesz­
ka lne  d la  personelu, o łącznej k u  
baturfee 24.000 m. sześć, w yniesie 
b lisko  100 m ilio n ó w  z ł. Nowością 
sanatorium  będzie zbudowane ze 
s łupów  żelbetonowych i szkła i  
zaopatrzone w  zasłony ja k  w  k a ­
merze fo tog ra fa  so la rium  w  po­
staci ro tundy, gdzie korlzystać 
będzie można przez ca ły ro k  z 
naśw ietlań. Poiza tym  pro jek tow a  
na jes t k ry ta  leża ln ia  dla 120 
dzieci d specja lna rozm ównica, 
odseparowana od reszty budyn ­
k u  i  od zewnętrznej poczekalni 
ta k , aby un iknąć roznoszenia 
chorób w  wypadkach gdy rodz i­
ce odwiedzać będą swoje dzieci. 
Z ak ład  będzie posiadać nawet 
»gród zim owy, a dodać należy, że 
przew idziany jest w  sanatorium  
oddz ia ł dla dzieci od 2 do 6 la t.

Pieniądze na ten cel P C K  czer­
p ie  z subwencji., rozsprzedaży ce­
giełek i znaczków, fu n d a c ji łó ­
żek dla  różnych in s ty tu cy j, ze 
zb iórek ulicznych, opodatkow a­
n ia  b ile tó w  ko le jow ych , poclzty 
itd . Wciąż jest je dn ak  go tów ki 
za mało, gdyż dotychczas zebra­
no i  wydano 12 m il. zł. w  tym  
ro k u  aby podciągnąć pod dach 
p ięc iop ię trow y od po łudnia i  dwu
— i

" M m  n im m t»  m a

P renum erata  sm
miesięczna 35 zł 
kw a rta ln a  100 zł

W płacać w  Urzędach Pocztowych 
na kon to  P. K . O. Nr. I  — 4695

C z y t a j

Sport i W czasjj

p ię trow y  od pó łnocy budynek — 
potrzeba przeszło 50 m il. zł.

M iłą  niespodziankę nam  i. dzie 
ciom  z sanatorium  sp ra w ił swoim  
prtzybyeiem w ie lk i p rzy jac ie l 
m łodzieży, znakom ity  p isarz i  
gawędziarz, tw ó rca  nowego s ty lu  
w  po lsk ie j lite ra tu rze , ja k  zaw­
sze pełen dowcipu ‘i hum oru  K o r ­
ne l M akuszyński. Dzieci obstąpi­
ły  go radośnie i  należało użyć 
szeregu w y k rę tó w  d podstępów, 
aby po zw o liły  w ytchnąć u w ie l­
b ianem u gościowi. Od składanych 
au togra fów  i  dedykacyj na proś­
by dorosłych i  dzieci „m is trz o w i“  
zem dlała ręka i  ty lk o  z w ie lk im  
w ys iłk ie m  udało nam  się w yc ią ­
gnąć go z .op res ji“  i  um oż liw ić  
m u zwiedzenie sanatorium . Prócz 
K orne la  M akuszyńskiego p rzy ­

b y li rów n ież: znany ped ia tra  pro f. 
Gruca z W arszawy, dyr. p rezy­
d ium  W RN dr. Z a jde l i  in .. in te ­
resu j ąę się żywo dotychczasowy­
m i osiągnięciam i sanatorium  i  
rozpoczętą budową, D r. Gołaszew 
ska przedstaw iła  zebranym  w a lo ­
ry  R abk i ja ko  uzdrow iska, po­
pa rte  danym i cy fram i, oraz po­
stępy w  izakresie lecznic tw a sa­
na tory jnego.

Pokazano nam  najstarszy pa­
w ilo n  kw a ran ta nno w y  i  pa w ilon  
szp ita lny. Na terenie budow y no­
wego gmachu wapno jes t ju ż  zga 
szione. ok. m iliona  cegieł zw ie­

zionych z M iko łow a , z ogólnej 
ilośc i dwóch m ilion ów , k o le jk a  
zm ontowana, a cement i  żelazio 
w  drodze. Roboty rozpoczną się 
20 września br. W arto  zaznaczyć, 
że ca łkow ite  urządlzenie w ew nę­
trzne jest ju ż  w  posiadan iu P C K  
z darów  zagranicznych i  ty lk o  

'budow a pomieszczenia w a ru n k u ­
je  uruchom ien ie ta k  potrzebnego 
dla  dzieci śląskich sanatorium .

N a zakończenie w iz y ty  w  Rab­
ce dzieci w ys tą p iły  z udanym i po 
p isam i tanecznym i :i dek lam acja­
m i, urozm aicając pobyt gościom.

B. PiotrowilczMwa

Pierwsze prace p rzy  budowie nowego sanatorium  PCK. w  Rabce. 
B udynek, urządzony nowocześnie, odsłon ię ty od po łudn ia , stanie

w  lesie.
A rch iw . fo t. „D z ie n n ika  Zachodniego“

W ędrówka po Sulocfiowtrie
Sulechów, to  ważny węzeł ko ­

le jow y na trasie  Poznań — W ol­
sztyn i  Zbąszynek — Zielonagó- 
ra  i  G ubin. Od niedawna urucho­
m iono lin ię  ko le jow ą z Sulecho­
w a na Konotop. B ra k  jedyn ie  bez 
pośredniego połączenia z m iastem 
pow ia tow ym  Świebodzinem, k tó ­
re zostało zniszczone w  czasie 
w o jny . Ten sam los spo tka ł 7 -k i-

Zam ek P iastow ski, zbudowany na 
s ta re j w a ro w n i Bolesława C hro­
brego. S ty l p ie rw o tny  zam ku zo­
sta ł w  ciągu w iekóio k ilk a k ro tn ie  

zm ieniony.
A rch . Fo t. „D z ie n n ika  Zachodniego"

lom etrow y to r do nadodrzańskie- 
go po rtu  Cigacice, stanowiącego 
na tu ra lną  bazę wypadową Sule­
chowa na Szczecin.

M ieszkańcy Sulechowa darem ­
n ie  p u ka li do różnych instancji, i 
w  końcu jeżdżą do starostwa w  
od leg łym  o 20 km  Świebodzinie 
autobusem, wozem, row erem , albo 
chodzą pieszo. D la  upartego jest i  '

połączenie ko le jow e drogą okręż­
ną przez Zbąszynek —  wym aga 
to jednak podróżowania przez 
dwa dni,

O G RO Dy, W IL L E  I . . .  G RUZY

Jadąc ze śląskiego zagłębia 
przemysłowego na Z iem ię Łubu  
ską, podróżny zachwyca się ro i 
n iczym  bogactwem  Poznańskiego. 
K ra job raz  n ie  w ie le  zm ienia się 
p rzy  w jeździe na teren odzyska­
n y  za Zbąszyniem. Gleba jest 
w p raw dzie  lżejsza ale rozległe la ­
sy, łą k i, jez io ra  i  połacie ziem i 
up raw ne j m ile  uderza ją oko. 
Gdzie niegdzie ty lk o  zauważy się 
n ierozm inow any ugór.

Z daleka Sulechów spraw ia 
w rażenie w ie lk iego  osiedla ogro­
dniczego. W  ru inach  leży przeszło 
60 proc. zabudowań, liczba znisz­
czonych domów m ieszkalnych 
przekracza 20 proc. W  gruzach 
leży fab ryka  w łókienn icza, fa b ry ­
ka p rze tw orów  ziemniaczanych, 
fa b ryka  m ebli, m ydlą, w y tw ó r­
nia  w in  i  wódek, m łyn  meehani 
czny i  m leczarnia.

U ruchom iono ju ż  fab rykę  szezo 
tek, ocala! b row ar, pełną parą 
pracuje be ton iam ia  i  jeden z 
trzech ta rtaków . G azownia w y ­
maga ty lk o  drobnych napraw  i 
uzupełnień. Zarząd M ie js k i z b ra ­
ku  funduszów  nie może jednak 
m yśleć o je j uruchom ien iu . M ie ­
szkańcy są zadowoleni, że m ają 
wodę i  św ia tło  e lektryczne i z ra ­
dością w yczeku ją  o tw arc ia  Cen­
tra lnych  W arsztatów  T ra k to ró w  i 
Maszyn Rolniczych Z iem i L u b u ­
sk ie j, k tó re  m a ją  przejąć ob iek­
ty  by łych  fa b ry k  części łodzi pod-

SPORT)
Nowe m otocykle

dla zaw odnikom  Polski
Katow ice, W  tych  dniach przy­

b y ł do Zebrzydow ic transport 
6 m otocyk li „Ja va “  250 ccm, za­
m ów ionych w  Czechosłowacji dla 
ek ipy  reprezentacyjne j P Z M  na 
„ 6-c io  dn iów kę“  tatrzańską. K a n ­
dydaci do rep rezentacji Polski, 
wśród k tó rych  zna jdu je  się zawo­
d n ik  śląski, Jerzy Jankow ski, star 
tować będą na tych  maszynach 
w  m iędzynarodow ym  ra idz ie  ta ­
trzańskim . „J a v y “  dostarczone zo­
s ta ły  przez w y tw ó rn ię  w  specja l­
nym  w yko na n iu  i  zaopatrzone są 
w  podw ójną lin k ę  od sprzęgła, 
zapasową dętkę, świecę i  b lachy 
na num ery startowe.

Przed w ysłan iem  do P o lsk i m o­
tocykle  zostały dotarte  fab rycz­
nie na dystansie 1000 km . Oprócz 
tych m o to cyk li w y s ta rtu je  w  ra i­
dzie ta trzańskim , 'fabryczny ze­
spół 6-e iu  „J a v “ , prowadzonych 
przez k ie row ców  czechosłowac­
kich. Na ra id  ta trzańsk i p rzy je - 
dzie po raz p ierw szy w  jego h i­
s to r ii delegat M iędzynarodow ej 
O rgan izacji M o tocyk low e j T IC M  
inż. Rechzigel (Czechosłowacja).

Spośród k lu bó w  śląskich re ­
prezentowana będzie na ra idzie 
ta trzańsk im  sekcja m otocyklow a 
P o lon ii Bytom , k tó ra  w ysy ła  ze­
spół w  składzie: P aluch (DNW  
750 z przyczepką), G argu l (BM W

750) oraz Zagórski (D KW  200). Po 
nadto w  k o n ku re n c ji in d y w id u a l­
nej pojadą: D ąbrow sk i (BM W  
750), S tanowicz (BM W  750), M i­
cha lski (D K W  350), B a lic k i (D KW  
250) i  K o łe ck i (V ic to ria  250).

S t r a s b u r g .  Podczas kob ie­
cego meczu lekkoatletycznego 
F ranc ja  —  Holandia, Francuzka 
B ranchard  przebiegła 800 m tr. w  
czasie 2:20.4. ustanaw ia jąc nowy 
reko rd  F ranc ji.

D aw ny reko rd  należał do Rize 
i w ynos ił 2:21.2.

Surowa kara dla klubów 
czeskich

P r a g  a. W  zw iązku z aferą 
przekup ien ia  graczy ligowego 
k lu b u  czeskiego SK „K la d n o “  
przez funkc jonariuszów  k lubów  
SK „B a ta “  (2 lin ) i  SK  „Z idea iee“ , 
k tó ra  przed n iedawnym  czasem 
poruszyła całą op in ię sportową w  
Czechosłowacji, kom is ja  dyscyp li­
narna czechosłowackiego zw iąz­
ku  p iłka rsk iego  postanow iła w y ­
kluczyć z l ig i p iłk a rs k ie j wszy­
stk ie trzy  k lu b y  t j .  S I ł „K la d n o “ , 
SK „B a ta “  (Z lin ) i  SK Z idenice“ , 
n ie k tó rym  fun kc jon a r. wspom ­
nianych k lu bó w  w strzym ać dzia­
łalność na okres 1— 5 la t oraz 
zdyskw a lifikow ać dwóch graczy 

, k lu b u  SK  „K la d n o “  na okres 1—5 
j la t, a gracza tego samego k lu bu  

Carvana zdyskw a lifikow ać doży- 
 ̂wotn io .

Nowy rekord
na mistrzostuiach /»lyuiackich w Bielsku

B i e l s k o .  Podczas ostatniego 
dn ia m istrzostw  P o lsk i sztafeta 
pań g liw ick iego  Piasta zgłosiła 
próbę pobicia reko rdu  P o lsk i w  
ko n ku re n e jji 4X100 m. stylem  
klasycznym . Próba ta m im o fa ­
ta lnych w a runków , ja k ie  tow a­
rzyszy ły  ostatn iem u dn iu  m i­
strzostw', (u lew ny deszcz i  zimno), 
pow iodła się całkow icie . Sztafeta

Wiśniewski bije Napierafę
i zdobyw a puchar

W arszawa (PKS) E lektryczność 
zorganizow ał w  niedzielę wyścig 
ko la rs k i w  obwodzie zam kn ię tym  
w  A le i N iepodległości o puchar 
dyr. e le k tro w n i warszawskie j.

W yścig w y g ra ł W iśn iew ski (Sar

mata) w  czasie 2.18,07, przed Rzez 
n ick im  (SKP), K ap iak iem  (E lek­
tryczność), G rynkiew iczem  (ŁKS) 
i  N apierają (Sarmata).

D rużynow o zw yc ięży ł RKS 
Sarmata.

P iasta w  składzie : N iedzielówna, 
K o larów na, H u lo k ó w u r i  K a le - 
tówna uzyskała czas 6.16,2 m in., 
k tó ry  jest now ym  rekordem  P o l­
ski.

Świetny wynik japońskiego 
pływaka

T o k i  o. Japoński m is trz  p ły ­
w acki, Furuhash i, m ający obce. 
nie 20 la t, osiągnął na p ływ a ln i 
to k ijs k is i św ie tny w y n ik  na 400 
m tr. st. dow. Furuhash i uzyskał 
czas 4:38,8, a w iec zaledwie o 0,3 
sek. gorszy od reko rdu św iatowe- 
sek. gorszy od re k w d u  św ia tow e­
go A m eryka n ina  B il la  Sm itha.

Szwecja — Anglia 9:1
B ris to l. W  meczu w ate rpo lo- 

w ym  Szwecja pokonała A ng lię  w  
stosunku 9:1.

w odnych i  m a te ria łów  e le k tro ­
technicznych.

Z IE LO N A G Ó R A  W Y K U P U JE  
ŻYW NOŚĆ

Zanotować należy, że in ic ja ty ­
w a p ryw a tna  w  Sulechowie p ra ­
cu je  w yda tn ie : uruchom iono przę 
dzaln ię w e łny, roszarnię ln u  i 
o le ja rn ię . Is tn ie je  k ilk a  spóldziel 
n i spożywców, dw ie  roz lew n ie  p i 
wa, zjednoczenie energetyczne, 
stacja trak to ró w . Znakom icie pra­
cu je  Samopomoc Chłopska.

T a rg i na P lacu Ratuszowym  (2 
razy w  tygodniu) cieszą się powo­
dzeniem. N iedawno cena masła 
w ynosiłą  350 z ł za kg, w  ostatn ich 
dniach podskoczyła ponad 400 zł. 
O kazuje się, że przyczyną skoku 
cen na ry n k u  jes t b lisk ie  sąsiedz­
tw o  Z ie lonejgóry. Stw ierdzono bo 
w iem , że kupcy zielonogórscy w y  
ku p yw a li w  Sulechowie a rty k u ły  
żywnościowe a nawet w y k u p y ­
w a li tow a r od w ieśn iaków  pod 
m iastem, powodując niezdrową 
zwyżkę cen.

JU Ż  6 BU R M IS TR Z
W  r. 1939 Sulechów liczy ł 15.000 

m ieszkańców, dziś 4.000 ludności. 
Powodem jest poważny procent 
zniszczenia i  b ra k  przemysłu,

cy za trzym a ł się m iody  Chopin 
w  drodze z P o lsk i do M onachium . 
P rzyszły  s ławny P o lak da ł tu  kon 
cert publiczny. U lica  przed za ja­
zdem w y p e łn iła  się ciżbą prze­
chodniów, k tó rzy  w  skup ien iu  
p rzys łu ch iw a li się m is trzow sk ie j 
grze nieznanego wówczas artysty.

H isto ryczny zajazd padł, n ie ­
stety, o fia rą  w o jny , ja k  zresztą 
większość domów przy ul. Cho­
pina.

Przygodnem u rozm ówcy zdra­
dzają m ieszkańcy różne p ro je k ty  
w  zw iązku z m ożliw ościam i roz ­
w o ju  m iasta. Jednym  z p ro je k tó w  
jes t chęć u tw orzen ia  nowego po­
w ia tu  z siedzibą w  Sulechowie. 
Nowy pow ia t m ia łb y  ob jąć p o łu ­
dn iową część pow ia tu  św ¡Chu­
dzińskiego, tzw . Z iem ię B ab im o j- 
ską z pow ia tu  wolsztyńskiego i 
część pow ia tu  zielonogórskiego. 
Na raz ie  pozostaje to w  sferze 
p ro jek tów . Dziś n ie  ma tu  an i je ­
dnego Niemca.

DO W O DY PO LSKO ŚCI
Początki Sulechowa sięgają B o­

lesława Chrobrego, k tó ry  na Z ie ­
m i L u b u sk ie j założył szereg zam ­
ków  w arow nych. Jedna z tyęh w a 
ró w n i — to  zaczątek m iasta. P ie r­
wszy dokum ent, w ym ien ia jący

W śród ludności przeważają re - |  uazwę m iasta pochodzi z ń  1319. 
pa trian c i i  osadnicy z cen tra lne j *r 1 *"*
Polski. W  okolicznych w ioskach

' Kośció ł pa ra fia lny , k tó ry  k iłk a -

nieco autochtonów.
Od c h w ili w yzw olen ia  urzęduje 

w  Sulechowie ju ż  6 bu rm is trz . 
P ierwszym  burm istrzem  b y ł śp. 
Franciszek L ite rs k i, p rzyb y ły  z 
sąsiedniego Nowego Kram ska. 
Jako b. działacz Z w iązku  P o la­
ków  i znawca terenu, reprezen­
tow a ł on obok w ładz w o jskow ych 
pierwszą polską w ładzę cyw ilną . 
Po jego śm ierci było  ju ż  p ięciu 
innych bu rm is trzów , co oczyw i­
ście n ie  w p ły w a  dodatnio na p ra ­
ce samorządu.

Sulechow ianie z pew nym  zaże­
nowaniem  oświadczają, że wcale 
n ie  dzierżą reko rdu  co do liczby 
o jców  miasta. Is tn ie je  ponoć na 
Z iem i Lu b u sk ie j m iasteczko, k tó ­
re poszczycić się może ju ż  12 b u r­
m istrzem .

U L IC A  C H O P IN A

Is tn ie je  w  Sulechowie rep re ­
zentacyjna u lica  P ierwszych P io ­
nierów . Nazwano ją  na cześć tych, 
k tó rzy  ja ko  p ie rw s i zab ra li się w  
mieście do pracy. W śród n ich  b y ­
ły  aż 3 autochtonki, m ianow icie  
pewna rn lcda P o lka  z W es tfa lii 
(pierwsza urzędniczka Zarządu 
M iejskiego), żona adw okata-au- 
tochtona z Opola i  sekre ta rka Cen 
t ra l i  Zw . Polaków  z B erlina .

Z innych u lic  należy w ym ien ić  
u l. Chopina. Stare k ro n ik i zdra­
dzają, że w  zajeździe p rzy  te j u l i-

k ro tn ie  u leg ł przebudowie, na le­
ży do na jstarszych budow li.

Is tn ie jący  do dziś Zam ek P ia ­
stowski, k tó ry  jes t przeznaczony 
na Dom  Społeczny stanow i jeden 
z najstarszych zabytków  po lsk ie­
go budow nictw a.

Inn ym  pom nik iem  po lsk ie j prze 
szłości Sulechowa jes t B ram a 
Piastowska. Obok n ie j zachowały 
się resz tk i starych m urów  obron­
nych m iasta. Na b ram ie  po je ­
dnej stronie w idn ie je  orzeł pia-

B ram a P iastowska ze s łynnym  
orłem  piastow skim , ostatn io od­
now iona przez N iem ców w  r. 1927 
A rch iw . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego“

stowski, w praw dzie  mocno zde­
form ow any przez p rusk ich  odno­
w ic ie li, a po d ru g ie j herb m iasta, 
w yobrażający dw ie  w ieże z uzbro 
jonym  w a rto w n ik ie m  — o lb rzy ­
mem.

Jan Łangow ski

Im port m akulaturp
Ruch statków w Szczecinie

Szczecin (ZAP). W  porcie szcize 
p ińsk im  panu je  dość ożyw iony 
ruch  i  < tp  zarówno w  eksporcie 
ja k  i  im porcie . O ile  chodzi o im ­
port. to po lsk i statek „O ksyw ie “  
p rzyw ió z ł 450 ton  m aku la tu ry  
(już po ęaz drugi), szwedzki sta­
tek  „B anana“  327 ko n i duńskich, 
a do nabrzeża h u ty  w  Stołcteynie 
s ta tk i szwedzkie p rzyp łyn ę ły  z 
rudą. Dwa s ta tk i p rzyw io z ły  o- 
ko ło  1-500 ton rudy.

P ew ien —  chociaż ja k  dotych­
czas n ie w ie lk i ruch  —  rozpoczął 
się rów n ież  na Odrze: po k ilk u  
tygodn iow e j prze rw ie  p rzyb y ły  
dwa „pociąg i“  wodne, k tó re  
p rzyw ioz ły  2.300 ton  keksu. Dal 
sze zestawy z węglem  zna jd u ją  
się w  drodze.

O ile  b a rk i będą przyw oz ił?  
teraiz węgie l regu larn ie , będzie 
można zw iększyć znacznie eks­
p o rt węgla przez p o rt szczeciń­
ski. W  iip cu  prze ładunek dzien­
ny węgla w yn os ił oko ło  1.100 ton 
dziennie. Ilość ta świaddzy. że 
urządzenia prze ładunkow e po rtu  
szczecińskiego nie  b y ły  w y k o ­
rzystane w  pe łn i, ponieważ na­
w et belz nowouruchom ionego
pu n k tu  prze ładunkowego na 
w ybrzeżu „A rsen a ł“ , dźw ig1 
m og ły przeładować do 1.600 ton 
w  jednym  dn iu . Obecnie zdol­
ność prze ładunkow a w ynosi c0 
n a jm n ie j 2 tysiące ton. to też W 
s ie rpn iu  pow in ien  eksport węgl® 
osiągnąć co, na jm n ie j 60—75 ty ­
sięcy ton.
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